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Konfiskaty a prawo
Prześladow anie p rasy  opozycyjnej 

d rogą konfiskat stało  się już nieod­
łączną funkcją rządów  sanacyjnych. 
N iem a dnia bez konfiskaty. Na ja ­
kiej podstaw ie praw nej odbyw a się 
ta  p rak ty k a  konfiskat? Na ziem iach 
b. zaboru  rosyjskiego obow iązuje d e ­
k re t p rasow y z 7 lutego 1919 r., pod­
pisany  przez ówczesnego N aczelnika 
P aństw a, J. Piłsudskiego. Jak ież  są 
przepisy  tego  dek retu?

Otóż w rozdziale o „nakładaniu  
a resz tu  i dochodzeniu sądow em ", d e­
k re t  przepisuje, że

„wszelka obraza przepisów p raso­
wych, jak również wszelkie p rzestęp ­
stwa, za pomocą druku spełnione, n a ­
leży do właściwości sądów " (art. 26).

Znaczy to. że sądy decydują o prze­
stępstwach prasowych. N ikt inny ty l­
ko sądy. D alsze a rtyku ły  om aw iają 
szczegółow o ten  przepis. A  więc 
art. 27 głosi:

„Na pojedyócze druki może być n a . 
łożony areszt z rozporządzenia insty tu­
cji lub urzędnika do spraw prasowych 
przy równoczesnem w ytoczeniu p roce­
su sądowego przeciw winnym, gdy w 
treśc i takich druków zaw arte są oznaki 
przestępstw a, przewidzianego w k odek ­
sie karnym , z w yjątkiem  przestępstw , 
dochodzonych w drodze oskarżenia p ry ­
watnego".

A rt. 28:
„Rozporządzenie, nakazujące areszt 

druków w trybie, wskazanym w art. 27, 
wymaga zatw ierdzenia w ładzy sądowej. 
Jeże li w ładza, k tó ra  zarządziła areszt, 
n ie  uzyska w przeciągu miesiąca od n a ­
łożenia aresztu  zatw ierdza;acej ijcbwa 
ły  sądowej, zarządzenie aresztu traci 
moc obowiązującą".

W reszcie art. 29:
„Decyzję o uchyleniu lub zatw ierdze­

niu aresztu  w inien sąd w ydać na Sesji 
Gospodarczej niezwłocznie po otrzym a­
niu odnośnego zawiadomienia władzy 
adm inistra cyjne j.

W  razie zatw ierdzenia aresztu  sąd 
w ładny jest nakazać zawieszenie czaso­
pisma do w ydania wyroku".

Innem i słowy:
1) Sąd na sesji gospodarczej za ­

tw ierdza  lub uchyla każde rozporzą­
dzenie w ładzy adm inistracyjnej, na­
kazujące konfiskatę druku;

2 ) W  razie  zatw ierdzenia konfiska­
ty, staje się ona przedm iotem  roz­
p raw y  sądowej, w  przeciw nym  razie 
konfiskata  trac i moc obowiązującą.

T aki jest bezsporny stan  praw ny 
n a  podstaw ie dekretu , podpisanego 
p rzez  m arsz. Piłsudskiego.

Cóż jednak dzieje się w p rak ty ce?  
Dzieją się istne dziwy.

Oto przedew szystk iem  w ydaw nic­
tw o  nasze nie otrzym ało dotąd ani 
jednego zaw iadom ienia o decyzji są ­
du. Nie dowiedzieliśm y się ani razu, 
czy sąd na sesji gospodarczej za­
tw ierdz ił czy uchylił konfiskatę.

A le na to  odpow iedzą nam, że te ­
go d ek re t nie przew iduje, że spraw a 
konfiskat jest spraw ą w ew nętrzną 
w ładz adm inistracyjnych i sądowych.

P ięknie. Ale d ek re t nakazuje, że 
każda konfiskata musi być za tw ie r­
dzona, albo też uchylona przez sąd. 
S tw ierdzam y, że ani jedna konfiska­
ta  naszego pism a nie została  uchylo­
na. S tąd  wniosek, że sąd, o ile zaj­
m ow ał się na  sesji gospodarczej sp ra­
w ą konfiskat naszego pism a, za tw ie r­
dził je wszystkie.

Lecz w takim  razie  wszystkie te  
zatwierdzenia konfiskat musiałyby 
u ę  stać przedmiotem rozpraw sądo­
wych. T ak każe dek ret. Tym cza­
sem —  wytoczono nam minimalną 
liczbę procesów, kilka procesów na 
kilkadziesiąt konfiskat!

Nie p rzestrzega się przepisów  de­
kretu . Skutek  jest ten  że w spraw ie 
konfiskat nie w idać w cale „ręki 
spraw iedliw ości", natom iast ram ię 
adm inistracji ciąży nad nią n iepo­
dzielnie.

A  przecież dekret jasno i wyraźnie 
■twierdza, że sąd i tylko sąd decydu­
je o konfiskatach i przestępstwach  
prasowych.

O becna p ra k ty k a  konfiskat spro-

I M a i a  wszyscy robotnicy i pracownicy demonstro- 
I |Q |Q  wać będą pod sztandarami p. p. S.

Zamknięcie huty „Rozamunda” na Śląsku
W  spraw ie nieczynnej hu ty  cynku w 

Nowym Bytomiu „Rozamunda" zapad ła  
już osta teczna  decyzja.

W ładze zezw oliły  na całkow ite zam­
knięcie huty. W rażenie, jakie decyzja 
ta wywarła, jest olbrzymie. Robotnicy 
są ogromnie wzburzeni.

P rasa  „sanacyjna" i wogóle burżuazyj 
n a  usiłuje w obec tego  tłum aczyć ro b o t­
nikom  ,że zam knięcie hu ty  jest „ty lko

tym czasow e", z- robotn icy  będą częś­
ciow o urlopow ani a częściow o p rzen ie ­
sieni do innych zakładów .

Są to  kpiny z n ieszczęścia robo tn i­
ków , bo jakże m ogą być oni p rzen iesie ­
ni do innych zak ładów , jeżeli w e w szy­
stk ich  w arsz ta tach  p racy  redukuje się 
załogę robo tn iczą?

O burzenie pow iększa fakt, że zam k­
nięcie zak ładu  um otyw ow ano jakoby... 
b rakiem  rudy cynkow ej, k tó rej w kraju

mema, a na rynkach  zagrań  cznych też 
jej nie m ożna się dokupić. A  p rzecież 
w szyscy m ają jeszcze w pam ięci n ieda- j  

w ną w alkę o p łace  w  kopaln iach  k ru sz- \ 

cu, gdzie w łaśnie konieczność obniżki i  

plac tłum aczono  ciężką sy tuacją  w ko­
palniach kruizcu, spowodc/waną bra­
kiem zbytu na rudę!

R obotnicy  m ają już dosyć tej perfidji 
i okłam yw ania!

Protest Z. Z. K. przeciw obniżce płac
Prezydjum Zarządu G łównego Z.Z.K., 

na posiedzeniu w dniu 15 kwietnia 1931 
roku, uchwala co następuje:

Rada M inistrów obniżając swą u- 
chwałą z dnia 10 kwietnia b. r. uposa­
żenia funkcjonarjuszów państwowych o 
15% dokonała tern samem zamachu na 
głodow e p łace kolejarzy. Obniżka ta 
nie m oże być w  najmniejszym ‘ stopniu 
usprawiedliwiona argumentem o naru- I 
szonej równowadze budżetowej, gdyż, 
pomijając kwestję odpowiedzialności za 
wytworzony stan rzeczy, w razie zacho- j  

dzącej potrzeby ratowania Skarbu Pań- j  
stwa, powinno być do ofiarności na ten  
cel powołane ca łe społeczeństw o, w j  
pierwszym  zaś rzędzie osoby, którym  
dochody pozwalają na V ygodny, a nawet 
luksusowy tryb życia. Rząd zaś, idąc 
po linji najmniejszego oporu, uciekł się 
do mechanicznej obniżki p łac pracowni­
czych, pozostających w olbrzymiej sw o­

jej w iększości poniżej winimum egzy­
stencji, chociaż 15% dodatek był uważa­
ny za integralną część plac pracowni­
ków, w dowód czego od tych w łaśnie  
15% pobierano opłaty na rzecz funduszu 
emerytalnego.

Prezydium Zarządu Głównego Z.Z.K. 
stwierdza, iż nie jest prawdą jakoby pra 
cow nicy kolejowi znajdowali się dotych  
czas w  iepszem  położeniu od innych kół 
społeczeństw a na tle pogarszających się 
warunków gospodarczych, bowiem  w  
ciągu lat ubiegłych realne place praco­
wników kolejowych, podlegały nieustan­
nym obniżkom w drodze unieruchomie­
nia mnożnej, zw iększania się drożyzny, 
zmniejszenia dodatków ubocznych, za­
kazu awansów, redukcji dni pracy itd., 
dzięki czemu pracownicy kolejowi zosta­
li zepchnięci na skraj nędzy i postaw ie­
ni nawet w znacznie gorszem położeniu  
niż inni pracownicy państwowi.

Obniżka płac tem w ięcej musi budzić 
słuszne oburzenie i rozgoryczenie 
wśród pracowników kolejowych, iż do­
kładnie wiad.omo im, że budżet tegoro­
czny przewiduje czystą przewyżkę do­
chodów z eksploatacji kolejnictwa nad 
wydatkami w w ysokości przeszło 230 
miljonów złotych, jak również z tej sa­
mej nadwyżki budżet przewiduje prze­
lanie przeszło 45 miljonów złotych do 
Skarbu Państwa, jako czystego zysku z 
przedsiębiorstwa kolejowego, co bynaj­
mniej nie świadczy o deficycie Kolei, 
któryby pracownicy kolejowi m ieli łatać 
obniżką swych nędznych poborów.

Stąd też Prezydjum Z.Z.K. kategory­
cznie protestuje przeciwko uchwalonej 
obniżce płac i domaga się uchylenia jej, 
jak również uchylenia wszystkich zarzą­
dzeń oszczędnościow ych godzących w 
płace pracowników kolejowych.

Pierwsze dni Republiki w Hiszpanii
SOCJALIŚCI W OBRONIE REPUBLIKI

Prezydjum partji socjalistycznej, j publikański był zagrożony w swem Delegacja 109,000 robotników so- 
oraz socjalistyczne związki zawodo- j istnieniu, setki tysięcy robotników cjalistycznych zaproponowała swe 
we zwróciły się do rządu z oświad- i staną w jego obronie. usługi premjerowi Zamorrze. celem
czeniem, iż w razie, gdyby ustrój re- i utrzymania porządku.

MANIFEST REZYGNACYJNY. — ALFONS S*IE WYRZEKA SIĘ PRAW DO TRONU
Henday, 15 k w ie tn ia , (PAT.). M ani­

fest k ró la  A lfonsa, w ydany  w  chw ili o- 
puszczan ia  H iszpanji, głosi m. in.: 0 -
s ta tn ie  w ybory  p rze k o n a ły  m nie, że 
straciłem  m iłość kraju , w ie rzę  jednak, 
iż nastró j te n  nie będzie  definityw ny.

Z aznaczyw szy, iż nie chc ia ł uc iekać  się 
do środków  gw ałtow nych, k ró l dodaje, 
iż nie wyrr>ska się żad u sg o  ze sw ych 
praw , pon iew aż  są one do robk iem  hi- 
storji i m usiałby  zdać z czasem  spraw ę 
z zachow an ia  tych praw . O czekuję nu

UCIECZKA 00  LONDYNU
r.iło  k ró lo w i A lfo n so w i sw e  p o p a r ­
c ie . W  p o rc ie  S o u th a m p to n  c z y n io ­
ne  są  p rz y g o to w a n ia  n a  p rz y ja z d  
k ró la  A lfo n sa , k tó r e  b ę d ą  m ia ły  c h i -  
r a k t e r  m a n ife s ta c j i  n a  jeg o  c z eść .

PROGRAM NOWEGO RZĄDU
S p ra w o z d a w c a  z a g ra n ic z n y  „M a- i P o c z ą tk o w o  rz ą d  m ia ł się  o g ra n i-  

t in 'a "  d o n o s i z M a d ry tu , że  p ro g ra m  j  czyć  do u trz y m a n ia  p o r z ą d k u  p u

D otychczas nie jest ustalona data 
przyjazdu królew skiej pary  h iszpań­
skiej do Londynu. W iele osób z naj­
wyższych sfer tow arzyskich zapew-

h isz p a ń sk ie g o  r z ą d u  r e p u b lik a ń s k ie ­
go p rz e w id u je  d a le k o  id ą c e  re fo rm y .

blicznego, aż do chwili zw ołania 
zgrom adzenia narodowego, k tó re

poznan ie  is to tnego  w yrazu  opinji zb io ­
rowej, czekając  aż naró d  w ypow ie się, 
dobrow oln ie zaw ieszam  sp raw o w an ie  
w ładzy k ró lew sk ie j i opuszczam  Hisz- 
panję, uznając w  ten  sposób, iż jest ona 
jedyną p an ią  sw ych losów.

W edług „Daily E xpress" król Al­
fons posiada znaczny m ajątek p ry ­
watny, ulokow any przew ażnie w an ­
gielskich papierach  w artościow ych.

m ia ło b y  u s ta lić  p o d s ta w y  n o w e g o  u - 
s tro ju .

Obecnie projektuje się wydanie 
szeregu dekretów , k tó reby  gruntow ­
nie zm ieniły ustaw y zasadnicze.

R o z r u c h y  n a  M a la d z e
Donoszą z M adrytu, że w Maladze 

wybuchły rozruchy. Tłum  zniszczył 
lokal pism a konserw atyw nego „La

Union M ercantil" i podpalił budy­
nek.

W  Bilbao m anifestanci zdobyli 
w ięzienie i wypuścili więźniów.

W  H uelva doszło do sta rć  pom ię­
dzy policją, a m anifestantam i. Jed n a  
osoba została  zabiła, a szereg odr. o- 
sło rany.

w adza się w gruncie rzeczy do cen­
zury prewencyjnej, ale w yrządza p ra ­
sie w iększe szkody m aterjalne, p o ­
niew aż konfiskata  następuje już po 
w ydrukow aniu części nak ładu .

W  spraw ach  prasow ych panuje o- 
k ropny  chaos, W  każdym  z b. zabo­

rów  obow iązuje inne praw o. S ana­
cja. chełp iąca się tem, że „unifikuje", 
że „scala" Polskę, p a trzy  obojętnie 
na ten  stan  rzeczy, poniew aż chaos 
jest najodpow iedniejszym  dla niej 
żywiołęm . Nie należy w ięc oczeki­
w ać od  niej pośpiechu w ustaw odaw ­

stwie prasowem.
Ale niechże przynajm niej będzie 

przestrzegany  d ek re t tym czasowy, 
podpisany przez m arsz. Piłsudskiego! 

j  To chyba nie jest żądanie ani zbyt 
j  w ygórow ane, ani zanadto  .,party jne  .

J« M. B.

POWODY DYMISJI
MIN. STRA SSB U RSERA

Min. S trassb u rg er w ystosow ał do min. 
Zaleskiego następu jące  pism o, w któ- 
rem  uzasadn ia m otyw y swej dymisji:

„W dniu 10 kwietnia b. r. o godz. 6-ej 
wieczorem p. P rezydent Senatu dr. Ziehrm 
złożył u p. Wysokiego Komisarza Ligi 
Narodów hr. Graviny w mojej obecności 
oficjalną deklarację ,że prokurator zglosł 
wniosek o rewizję procesu Gengerskiego, 
który w dn. 13 stycznia r. b. zamordował 
polskiego urzędnika kolejowego Styrnic- 
kiego i został przez sąd od wszelkiej od­
powiedzialności zwolniony. Ta sama wia­
domość została potwierdzona dwukrotnie 
pismem Senatu z dnia 9 kw ietnia b. r., 
którego kopję wręczył senat W ysokiemu 
Komisarzowi. O powyższem zawiadomi­
łem Rząd Polski.

W parę godzin później, a mianowicie 11 
kw ietnia w południe ukazała się no ta tka  
prasowa, że wniosek o rewizję procesu 
został przez prokuratora  cofnięty i wyrok 
uzyskał moc prawną. U dałem  się wobec 
tego do Wysokiego Komisarza Ligi N aro­
dów, prosząc o spowodowanie w yjaśnie­
nia sprawy. P. W ysoki Komisarz oświad­
czył mi, że nie może przyjąć do wiadomo­
ści notatki prasowej sprzecznej z wyraźną 
deklaracją p. P rezydenta Senatu i zażądał 
w mojej obecności od senatu sprostowania 
w rannych wydaniach pism gdańskich z 
dn. 13 b. m. notatki, potw ierdzającej pier 
wszą informację prasową.

Z powyższego zestawienia faktów wyni­
ka, że przedstaw iciel Polski, a tak ie  
przedstawiciel Ligi Narodów został w 
sprawie, k tóra w najwyższym  stopniu po­
ruszyła polską, a także międzynarodową 
opinję publiczną, w sposób niepraktyko- 
wany w stosunkach oficjalnych wprowa­
dzony w błąd. F ak t ten wynikł jedno­
cześnie z innymi faktami wciąż się pow ta­
rzających napadów  na obywateli polskich 
w Gdańsku. Pomimo, że nazwiska spraw ­
ców zostały bądź podane Senatowi prze- 
zemnie, bądź ogłoszone w prasie gdań­
skiej. sprawcy we wszystkich wypadkach 
pozostali nieukarani.

Ponieważ nie mogę jako przedstawiciel 
Polski przyjmować do wiadomości niezgo­
dnych z praw dą oświadczeń p. Prezydenta 
Senatu, a ponieważ z drugiej strony nie 
posiadam w ręku środków dostatecznych 
ochrony bezpieczeństwa ludności polskiej 
w Gdańsku, upraszam  Pana M inistra o od ­
w ołanie mnie ze stanowiska Komisarza Ge- 
neralnego Rzeczypospolitej w G dańsku .

* *
Z w yjaśnień  min. S tra ssb u rg era  wy­

n ika , że w  za ta rg u  z p rez y d en te m  S e ­
n a tu  gdańsk iego  n a  tle  p ro cesu  G en­
gersk iego  jed n ak o w o  do tk n ięc i zostali 
n r z e d s t a w i c i e l e  P olsk i, jak też  Ligi N a­
rodów . F a k t te n  daje rękojm ię, że W y­
soki K om isarz Ligi N arodów  w yciągn ie 
w szy stk ie  konsekw encje  i sk o rzy s ta  ze 
w szystk ich  przysługujących mu śro d ­
ków  celem  obrony p raw  i a u to ry te tu
Ligi i P o lsk i.

A le i w  drugiej sp raw ie , w sp raw  « 
za ta rgu  z S enatem  o n ieuw zględn ien ie  
skarg  po lskich  n a  napady  faszystów  
gdańskich . W ysoki K om isarz Ligi w i­
n ie n  energ iczn ie  w ystąp ić  w  o b ro n ie  
ludności po lsk iej. Je ż e li G enew a ro z ­
p a tru je  skarg i N iem iec n a  tra k to w a n  e 
m niejszości n iem ieck ie j w  Polsce , to  nie 
m oże oczyw iście pom inąć tra k to w a n ia  
P o laków  gdańsk ich  p rz e z  faszystów  
tam tejszych , zw łaszcza, że Liga N aro ­
dów  jest o b o w iązan a  do  teg o  na p o d ­
staw ie  tra k ta tu  w ersalsk iego , a p raw a  
P o lsk i w  sto su n k u  do G d ań sk a  są innej 
n a tu ry  i sięgają o w ie le  dalej, m i p r a ­
w a R zeszy  N iem ieckiej do obrony 
m niejszości w  P olsce.

M usimy ato li z  c a łą  energ ją p rze c iw ­
staw ić  się  ją trzącej kam paaji p rasow ej, 
podjętej p rzez  p ra sę  san acy jn ą  w  zw iąz­
ku z dym isją m in. S tra ssb u rg era . „Ex­
press Poranny" judzi p rzec iw  „ k a rło ­
w i” gdańskiem u, „G azeta Polska" m io- 
<a się n a  Ligę N aro d ó w  i grozi jej, że 
c ierp liw ość P o lsk i jest już n a  w y cz e r­
pan iu . P o co  te n  w rzask  i te  groźby, z a ­
nim  jeszcze W ysok i K om isarz Ligi N a­
rodów  zdążył rozm ów ić s ię  z R ządem  
polskim  i in te rw en jo w ać w  G enew ie?

W ięcej p rzy tom ności i rozw agi, ,,mę- 
zow ie s tan u "  z sanacji!
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Z W O Ł A N IE  SESJI  
P A R L A M E N T A R N E J

W ciągu najbliższych dni spodziewa­
ny jest dekret P rezydenta Rzeczypospo­
litej o zwołaniu na dzień 2 maja nad­
zwyczajnej sesji sejmowej, k tóra  zajmie 
się specjalnie uchwaleniem pożyczki 
francuskiej.

W nioskować z tego można, że roko­
wania w Paryżu albo już zostały zakoń­
czone albo są na ukończeniu. ®

W końcu maja spodziewana jest dru­
ga sesja nadzwyczajna, na której rozpa­
trzony będzie szereg ustaw , a pomiędzy 
in. nowe projekty podatkowe, k tóre  na 
sesji budżetowej zapowiedział już Min. 
M atuszewski.

Spraw a zwołania sesji sejmowej była 
wczoraj omawiana na naradzie, k tórą 
odbył M arszałek Sejmu Świtalski z P re ­
mierem Sławkiem.

SKONFISKOWANY AKT 
OSKARŻENIA

Przed  kilku dniami „Naprzód11 został 
skonfiskowany za ustęp z aktu oskar­
żenia, odczytanego w Sądzie bydgo­
skim na rozpraw ie, zakończonej uwol­
nieniem oskarżonego.

W onegdajszym num erze „Naprzodu" 
-’legł konfiskacie ak t oskarżenia, w y­
gotowany przez p rokura tu rę  krakow­
ską i odczytany w krakowskim Sądzie 
Okręgowym na jawnej rozpraw ie p rze­
ciwko tow. W. Wiinschowej, oskarżo­
nej o rozpowszechnianie odezw Cen­
trolew u w Krakowie i uwolnionej przez 
Sąd od winy i kary.

To skonfiskowanie przez prokuratu­
rę jej własnego aktu oskarżenia jest — 
-zeczywiście — jednym z oryginalniej­
szych „hocków - klocków" naazej ceo- 
lury!

T O W . RH YS DAVIES
W  KATOWICACH

W  śro d ę , z o k az ji p rz y ja z d u  do Pol­
sk i to w a rz y s z a  Rhys Daviesa, posła do 
Parlam entu angielskiego — odbyła się 
w Katowicach specjalna konferencja 
socjalistyczna.

Drogiego gościa witali ttow.: Stań- 
czy, Kubowicz, Bielnik, oraz tow. Ka­
walec, w imieniu O.K.R. P.P.S, Poza- 
tem tow. Daviesa przywitał, jako koo- 
peratysta tow. Macner. Odpowiedział 
dłuższem przemówieniem tow. Davies.

Między innemi zaznaczył on, te  w o- 
statnim  czasie i w Anglji widać było 
próby przeszczepienia haseł faszystow­
skich. Uczynił to poseł Mosley, dawny 
członek Partji Pracy. Próby te jednak 
musiały zakończyć się niepow odze­
niem, gdyż klasa robotnicza angielska 
wychowana jest w wolności i nie zgo­
dzi się na żadną dyktaturę.

Słowa jego przeciw ko dyktaturze 
wywołały burzę oklasków. Konferencję 
zakończono okrzykiem  na cześć soli- 
farrtoścl międKynarcKtnwej proletarjatu.

ZGON 
RUFINA MOROZOWICZA

W środę zmarł w Milanówku pod 
W arszaw ą jeden z senjorów ak to rsk ie­
go św iata W arszaw y Rufin Morozo- 
wicz.

Młodemu pokoleniu nazwisko M oro- 
zowicza nic — a w najlepszym razie 
niewiele mówi. N atom iast dla starszych 
pokoleń W arszaw y M orozowicz jest u- 
symbolizowaniem śmiechu i beztroskiej 
wesołości. A ktor z bożej łaski samem 
ukazaniem  się na scenie w ywoływał je­
szcze przed 20 latami huragan oklas­
ków. W ystarczyło Nazwiska Morozo- 
w icza na  afiszu, aby najbłahsza o pere t­
ka lub farsa cieszyły się długotrwałem  
powodzeniem. Z wrodzonym bowiem 
sobie zmysłem humoru i komizmu wno­
sił humor i komizm do tych scen, które 
au tor należycie nie wyzyskał. Jak  m a­
ło kto potrafił gestem, jednym ruchem, 
lub lekką modulacją głosu pobudzać 
salę do śmiechu. Miał w rodzony dow- 
c p  i w świecie teatralnym  długo je ­
szcze będą pow tarzane anegdotki i 
„bons mots" Morozowi'cza, juk uw iecz­
niły się w pomięci ludzkiej anegdotki 
wielkiego Aloizego.

Zmarł w w ieku la t 85.
Pogrzeb Zmarłego odbędzie się dzi­

siaj po  nabożeństw ie w kościele św. 
Krzyża o godz. 11-ej.

0  REW IZJĘ PROCEU  
M AJO RA K UBALI

Obrońca majora Kubali, adw, Hol- 
mokl-Ostrowski złożył do Dep. Spra­
wiedliwości w Min. Spraw W ojsko­
wych, na ręce gen. Dańca prośbę o re­
wizję procesu majora Kubali, ze wzglę­
du na uchybienia proceduralne, oraz na 
konieczność zbadania stanu zdrowia 
majora Kubali pod względem psychicz­
nym.

XXII K ongres P .P .S .
Na zasadzie uchwały Rady Na­

czelnej P. P. S. z dnia 18-go stycz­
nia r. b., zwołujemy w dniach 

23, 24 i 25-go M A JA  1931 R.
W  KRAKOW IE XXII KONGRES  

P. P. S.
z następującym prowizorycznym po­
rządkiem dziennym:

1) Zagajenie i ukonstytuow anie  
się  Kongresu oraz komisji kongreso­

wych.
2) Powitania.
3) Spraw ozdania: polityczne, or­

ganizacyjne i finansowe C. K. W.
4) Dyskusja.
5) K ryzys gospodarczy, bezrobo­

cie  a k lasa robotnicza.
6) W alka P. P . S, o  dem okratycz­

ny sam orząd terytorjalny, ubezpie­
czeniowy i gospodarczy.

7) Dyskusja.
8) Sytuacja m iędzynarodow a a P. 

P. S .
9) W ybory: Rady Naczelnej, Ko­

misji Rewizyjnej i Centr. Sądu 
Partji.

10) W olne w nioski.
11) Zam knięcie K ongresu,

C. K. W . P. P. S.

Robotniczym spółdzielniom budowlanym
nie przyznano ani grosza Kredytu!

Na interwencje organizacyj robot­
niczych w sprawie uchylenia sezonu 
martwego Rząd odpowiedział: sezon 
m artwy uchylony nie będzie, ale 
wczesną wiosną przeznaczone będą 
znaczne kredyty na ruch budów iany. 
Sezon budowlany rozpoczął się już, 
ale o kredytach budowlany:h głucho: 
dotąd nic nie wiadomo, czy będą 
przeznaczone jakieś fundusze i w ja­
kiej wysokości.

W  tych warunkach dni i  15 kw iet­
nia b. r. odbyło się pierwsze posie­
dzenie Komitetu Rozbudowy W ar­
szawy, który przeznaczył na budowę 
aż... 500 tysięcy złotych. Jest to w 
stosunku do potrzeb kroplą w mo­

rzu i stanowi zaledwie drobny uła­
mek sum, przyznanych instytucjom 
budowlanym w tymże czasie w la­
tach ubiegłych.

Jak  widać Rząd nie docenia ruchu 
budowlanego, jako środka do złago­
dzenia bezrobocia. Należy się spo­
dziewać, że tegoroczny sezon budo­
wlany będzie zmarnowany.

Dla charakterystyki stosunków w 
Polsce dzisiejszej w arto zaznaczyć, 
że całe 500 tysięcy rozdzielono wy­
łącznie między instytucje urzędnicze.

Ani grosza dla robotniczych spół­
dzielni mieszkaniowych, najskutecz­
niej zwalczających kryzys mieszka­
niowy przez dostarczanie małych

mieszkań. Rozumiemy, że lepiej u* 
posażeni urzędnicy (bo innych na bu­
dowanie własnych domów nie s t ć )  
też potrzebują mieszkań i mogą mieć 
zapewniony udział w przyznawa­
nych kredytach. Ale nie należy za­
pominać, że pieniądze na budowę 
przyznawane są ze Skarbu Państwa 
na potrzeby mieszkaniowe całej lud­
ności i że przeto uprzywilejowywanie 
tylko jednej warstwy jest conajmniej 
nieprzyzwoite. Nie należy też zapo­
minać, że ustaw a o rozbudowie daje 
pierwszeństwo spółdzielniom miesz­
kaniowym, budującym małe mieszka­
nia na własność społeczną.

M. N ow icki.

Pracownicy Elektrowni przeciw zdrajcom
Zarząd Zw. Prac. Użyt. Publ. Oddział 

III Elektrownia, na plenarnem posiedze­
niu, dnia 15 kwietnia 1931 r., przyjął je­
dnomyślnie następującą uchwałę: 

„Potępiając i piętnując próby rozbi­
cia Związku przez nikczemną zdradę 
pp. Wysockiego Wł., Zawadzkiego E. i 
podobnych im karjerowiczów i ludzi 
sprzedajnych, oraz ich dywersyjną ro­
botę na terenie Oddziału II Robotników

Miejskich, Zarząd Oddziału Iii-go o- 
świadcza, że stoi zdecydowanie i nie­
złomnie przy Komisji Centr. Zw. Zawo­
dowych, jako przedstawicielstwie zjedno 
czonego klasowego ruchu robotniczego.

Zarząd Oddziału Iii-go wzywa cen­
tralne władze związkowe do energiczne­
go i stanowczego tępienia wszelkich 
prób rozbijania klasy robotniczej i zaję­
cia zdecydowanej postawy wobec wszeL

kiego rodzaju popleczników rozbijackiej 
akcji b. członków rozwiązanego przez 
Zarząd Główny Zarządu Oddziału II Ro­
botników Miejskich".

Neubauer, Woszczyńska, Kulikowski, 
Starczyński, Zygmunt Pawłowski, Ber­
ner, Wacław Ochmański, P. Dymek. A- 
leksander Markiewicz, Antoni Matu- 
siak, K. Pawłowski, R. Kosecki, S. Brzo­
zowski.

WiĘzieó brzeski Liszayński przed sądem
Lwów, 16 kwietnia.

Na w stępie dzisiejszej rozpraw y zgło­
sił się sena to r dr. Horbaczewski, ja ­
ko dalszy obrońca b. posła Liszczyń- 
skiego.

N astępnie zeznaw ał jako świadek j 
delegat starostw a na wiecu w  Mostach j 
Wielkich W yszatycki, który  zeznaje, że i 
Liszczyński rozpoczął swoje przem ó­
w ienie odczytaniem  deklaracji Klubu 
Ukraińskiego, następnie pow iedział, że 
Warszawski Sejm nie jest „naszym sej­
mem", bo nasz Sejm będzie we Lwo­
wie, lub Kijowie. Świadek popiera  w y­
wody aktu  oskarżenia

Świadek Lipiński, przodow nik poli­
cji, potw ierdza zeznania W yszatyckie-
go-

Świadek obrony Stecko, przesłuchi­
wany co do przebiegu wiecu w Ła­
nach, nie wiele sobie przypomina. Na 
py tan ia  p rokuratora , czy oskarżony 
mówił antypaństw ow e, świadek odpo­
w iada: ,,Ne how orył".

Również nie pam ięta szczegółów 
wiecu św iadek Rybak Jacho, który był 
przewodniczącym  wiecu w Łanach.

Zeznania św iadka Kaszuby Jana, ko­

li DZIEŃ ROZPRAW Y
(Telefonem).

mendamta posterunku P. P. w Szczer-
cu — pokrywają się z wywodami aktu 
oskarżenia.

W czasie przesłuchania tego św iad­
ka kilkakrotnie doszło do incydentów 
m iędzy obrońcą tow. Staropolskim, a 
przewodniczącym Trybunału Jagodziń­
skim. M. in. dr. Starosolski zapytał 
świadka, dlaczego nazw ał oskarżonego 
bandytą podczas jego przem ówienia na 
wiecu.

Przew odniczący uchylił to  pytanie.
Tow. Starosolski odnosi się do T ry­

bunału, k tóry  zatw ierdza orzeczeni® 
przewodniczącego.

W spraw ie konfrontacji św iadka Ka­
szuby ze św. Stecko — ten  ostatni za ­
m ienia swe pow iedzenie „nie mówił" 
na  „nie pam ięta".

Dalej zeznaje cały szereg świadków. 
M, in. nauczyciel Wiś, jego żona, za­
m ieszkali w W erhracie.

Zeznają oni przeciw  Liszjzyńskiemu.
Osk. Liszczyński podczas zeznań W i­

cia oświadcza, że n iepraw dą jest, co 
św iadek mówi.

Świadek: Przysięgałem  przed Trybu­
nałem.

Po przerw ie zgłosił się jako ósmy o- 
brońca, adw. Mazitczak, sek re tarz  Un- 
da, poczem zeznaje cały szereg świad­
ków obrony, dowodzących, że Lisz- 
ozyński nie mówił antypaństwowo. 
Szczegółów świadkowie nie pamiętają 
ze względu n a  to, że w iece te odbywa­
ły się przed około 2 laty.

Św. pos. Koban stw ierdza, że p rze­
mówienia Liszczyńskiego, na którego 
wiecach bywał, nie byw ały antypań­
stwowe, dotyczyły spraw  oświatowych 
1 kulturalnych, O bracały się w  ramach 
dozwolonej krytyki.

Zarzut aktu  oskarżenia, dotyczący 
głosowania zgromadzonych na wiecu 
na tem at, k to  jest zadowolony z obec­
nej sytuacji, a k to  nie — św iadek tłu­
maczy tern, że podobny plebiscyt p rze­
prow adzali i innni posłowie ukraińscy. 
Czynili to  po to, by dać odpowiedź mi­
nistrowi Składkowskiemu, który  o- 
świadczył, że wszyscy Ukraińcy są z o- 
becnych w arunków  i rządu zadow ole­
ni, a tylko posłowie narzekają.

Z wieców szły raporty  do wojewódz­
twa i p. Składkowskl mógł się dowie­
dzieć, że ludność ukraińska wbrew  je­
go opinji jest niezadowolona.

ZAOPATRZENIE B. SKAZAŃCÓW 
POLITYCZNYCH

W czoraj odbyło się plenarne posie­
dzenie Komisji kwalifikacyjnej dla 
spraw  zaopatrzenia b. więźniów poli­
tycznych.

Ja k  wiadomo, w pracach tej Komisji 
nastąpiła  przerw a trw ająca od 23-go 
czerw ca 1930 r. D opiero obecnie w 
związku z ustaw ą nowelizującą dekret 
P rezydenta o zaopatrzeniu  b. skazań- 
oów politycznych odbyło się posiedze­
nie, na którem  rozpatrzono  zaledwie 35 
spraw.

Je s t to  bardzo  m ała cząstka zaległości 
wobec około 800 spraw  wymagających 
rozpatrzenia.

Komisja uchwaliła odbywać posie­
dzenia 2 razy w tygodniu, aby odrobić 
zaległości.

Przew odnictw o w Komisji objął po­
nownie naczelnik wydz. em erytalnego, 
p. Linkier.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

W  H O Ł D Z IE  
STANISŁAWOWI POSNEROWI
DEPESZA MIĘDZYNARODOWEGO 

KOMITETU OPIEKI NAD DZIECKIEM
Członkowie K om itetu Opieki nad 

Dzieckiem, zebrani w Genewie, p rze­
syłają rodzinie senatora Posnera w yra­
zy serdecznego żalu z powodu stra ty  
swego oddanego kolegi.

Przewodniczący: Chodźko.
Genewa, 15 kwietnia.

Po zap rzeczen iu  i pom im o 
św ię te g o  o b u rzen ia

Pisaliśmy onegdaj o zaprzeczeniu przez 
p. S tefana Starzyńskiego wiadomości „Na­
szego Przeglądu" o nowej książce na tem at 
frontu gospodarczego.

Tymczasem — jak się dowiadujemy — 
wczorajsza „Iskra" donosi, że w łaśnie w 
połowie maja ma się ukazać obszerna książ­
ka p. t. „Pięć lat na froncie gospodarczym", 
k tóra  stanowić będzie zbiór prac publicy­
stów gospodarczych.

Przew odniczącym  kom itetu redakcyjnego 
tego w ydawnictw a jest w łaśnie p, Stefan 
Starzyński.

I poco było gniewać się i  iry tow ać?

Narady z p. Graving
Wczoraj przyjechał do W arszawy Wy 

soki Komisarz Ligi Narodów w G dań­
sku, p. Gravina, który w związku z wy­
padkami, które poprzedziły i wywołały 
podanie się do dymisji Kom isarza G e­
neralnego Strassburgera, odbył naradę 
z Min. Zaleskim, a następnie z wice-mi- 
nistrem Beckiem.

Z. A . S . P .  SK A R Ż Y  
DO SĄ D U  I.C.K.

Prezydjum XIII walnego Zjazdu dele­
gatów Związku Artystów  Scen Polskich 
nadesłało  nam kom unikat, w którym 
występuje przeciw  kampanji niektórych 
pism przeciw Związkowi.

Komunikat stwierdza, że zjazdy Zw. 
odbywają się pod znakiem  spoistości 
w ew nętrznej i wzajemnej ufnośoi, czego 
dowodem m. in. jednomyślny ponowny 
w ybór przewodniczącego Związku na 
ostatnim zjeździe oraz zatw ierdzenie 
spraw ozdania za ubiegły okres.

W końcu kom unikat zaznacza, że Zw. 
pociąga do odpowiedzialności sądowej 
krakow ski „Ilustrowany Kurjer Codzien 
ny“ za notatkę, próbującą zarzucić Za­
rządowi Głównemu niemożność wyli-

HYENY LICYTACYJNE
Ze sfer handlowo-przemysłowych 

coraz częściej słyszy się narzekania 
na metody egzekucyjne, stosowane 
przy ściąganiu podatków skarbo­
wych.

Nie dość tego, że zabiera się kup­
com towar, biurom urządzenia, a 
rzemieślnikom narzędzia pracy, któ­
re  następnie przewozi się do słyn­
nych już magazynów skarbowych- 
gdzie towar butwieje, a meble i na­
rzędzia pracy niszczą się i marnieją, 
ale na urządzanych przetargach rze­
czy te są sprzedawane za grosze, 
gdyż istnieje w W arszawie mafja za­
wodowych licytantów, nie dopusz­
czających nikogo z poza swojej kliki 
do nabywania rzeczy na licytacjach.

Nie chcemy na razie nikogo oskar­
żać, dlatego też nie będziemy pow ta­
rzali wieści, które w sferach handlo­
wo - przemysłowych podawane są z 
ust do ust. Wynik tych licytacji jest 
taki, że płatników doszczętnie się 
rujnuje, Skarb otrzym uje grosze, a 
zarabia i bogaci się mafja licytantów, 
no i podobno ci, którzy jej idą na r ę ­
kę.

Żądamy od władz skarbowych, aby 
wniknęły w te w najwyższym stop­
niu niezdrowe stosunki i położyły im 
kres, zanim wybuchnie skandal- k tó­
ry  nikomu sławy nie przysporzy,

DO WSZYSTKICH CZŁONKÓW
Oddziału II (Miejscy) Związku Prac. 
Kom. i Inst. Użyteczności Publ. w Pol. 

see (Warecka 7, II p.).
Stosownie do uchwały Zarządu Głów­

nego naszego Związku, zwołujemy n» 
dn. 19 i 20 kwietnia r. b.

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE 
CZŁONKÓW ODDZIAŁU 

część I: dn. 19 kwietnia (niedziela) « 
godz. 9 rano w lokalu przy ul. Czerwo­
nego Krzyża 20 (sala ZZK.), część II dn. 
20 kwietnia (poniedziałek) o godz. 5-ej 
pp. w sali Zw, Metalowców, Leszno 53,

Na zebranie ma prawo przyjść każdy 
członek Związku, który udowodni swo­
je członkowstwo książeczką członkow­
ską.

W dniach od 15 do 18 b. m. włącznie 
odbywać się będzie REJESTRACJA 
wszystkich członków Związku, przy ul. 
Leszno 53, w godz. od 9 rano do 8 m. 
(Lokal Zw. Metalowców).

Członkowie, którzy nie zdążą się za­
rejestrować w wyznaczonych dniach, 
będą mogli.zrobić Ło przy wejściu na 
Walne Zebranie.

Komisja Organ. Oddziału II 
(Miejscy) Zw. Prac. Kom 

i Inst. Użyt. Publ. w Polsce

0 0  OGÓŁU STRAŻAKÓW
Towarzysze!

W piątek, dnia 17-go kwietnia o godz. 
10 rano, w lokalu Zw. Metalowców, ul. 
Leszno 53, odbędzie się zebranie człon­
ków Związku Pracowników Komunal­
nych i Inst. Użyt. Publ., Oddział H-gi 
związku (Straż ogniowa).

Zebranie to zwołuje Komisja Organi­
zacyjna Związku, w celu naradzenia się 
nad sytuacją, wytworzoną przez zdradę 
Wysockiego i jego adherentów."

Towarzysze wszyscy na zebranie 1
Musimy napiętnować zdrajcę W ysoc­

kiego!
Nie jesteśmy „żywym towarem", na 

którym Wysocki i jego przyjaciele chcą 
zrobić karjerę.

K om isja  O rg an izacy jn a , O d d z ia ł II 
(m iejscy) Z w iązk u  Prac. Kom i Inst.

Użyt. Publ.

c z e m a  s i e  z fiindii£7.ńw zw iazlcow vch .

CZY NALEŻY SIAĆ LE N ?
Z M A R T W IE N IE  P. M A C K IE W IC Z A .

W  dniu  a b d y ka c ji A lfo n sa  X I I I  i p la jty
m onarch ii w  H iszp a n ii m o n a rch istyczn t  
,,S ło w o " w ileń sk ie , redagow ane p rzez  pos  
M ackiew icza , w ystą p iło  z  w stęp n ym  a r ty ­
ku łem  za ty tu ło w a n ym  „C zy n a leży  sia t 
len ? "

B ardzo długa dyserta c ja  ko ń czy  się  odpo­
w ied zią  na postaw ione w  nag łów ku  p y ta n ie .  
N a leży  siać len, lecz n a leży  zapew nić  mu  
zb y t.

A r ty k u ł  ten  og łoszony  w  dn iu  ogłoszenia  
upadłości B urbonom  ma pon iekąd  sym b o li­
czne znaczenie.

  QZy  na le ży  siać m onarch izm ?  —  za p y ­
tu je m y  p. M ackiew icza , okru tn ie  s trap ione­
go osia tn iem i w y p a d ka m i na p ó łw ysp ie  P y-  
ren e jsk im .

  N a leży  —  o dpow iadam y  —  a ê trze ^ a
za p ew n ić  m u zb y ł.

A  z tym  zb y tem  je s t  w łaśn ie  coraz gorzeji

MORDERCA Z OOSELDORFU
SPÓŹNIONA SKRUCHA

Berlin, 15.4. (PAT). Na dzisiejszem 
posiedzeniu K iirten oświadczył: „Zape 
wniam panów, że głęboko boleję nad lo­
sem tych wszystkich nieszczęśliwych ° ‘

*
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TRUST SALETROWY
Z Chili donoszą o zaw iązaniu się no­

w ego trustu dla eksploatacji saletry, 
p ad  nazwą „Gosach" (Compania de Sa- 
Jitre de Chile).

T rust rozporządza kapitałem  3 mi­
liardów p e s e t  Połowa kapitału  i wpły­
wów zastrzeżona jest dla rządu chilij­
skiego, który nie wniósł jednak gotów­
ki, lecz niezmierzone pola, których w ar­
tość przekracza 2.6 miljarda peset w 
złocie.

N adto do koncernu weszły dwa potę­
żne tow arzystw a angielskie eksploatacji 
saletry, które jednak w ostatnich cza­
sach uzależniły się finansowo od grupy 
finansowej braci Guggenheimów w S ta­
nach Zjednoczonych.

G rupa ta wypróbowała z powodze­
niem swój wynalazek, k tóry  znacznie o- 
bniży koszta produkcji.

Celem nowego koncernu jest racjona­
lizacja tej gałęzi przemysłu, co ma być 
równocześnie środkiem do wybitnego 
podniesienia eksportu saletry chilij­
skiej.

Jak  wiadomo bowiem eksport ten 
spadł znacznie od czasu wojny, kiedy to 
różne państw a rozpoczęły produkcję 
masową sztucznego azotu.

„Alfons XIII zdemaskowany"

MIĘDZYNARODÓWKA 
METALOWCÓW

ZA UNJĄ CELNĄ NIEMIEC 
Z AUSTRJĄ

W Brukseli odbyło się posiedze­
nie przedstawicieli Międzynarodów­
ki Metalowców, w którem wzięli u- 
dział przedstawiciele: Niemiec. Au- 
strji, Anglji, Belgji, Francji, Holandji, 
Luksemburga, Szwaj car ji, Czecho­
słowacji, Szwecji, Norwegji i W ę­
gier.

Uchwalono rezolucję, która stwier­
dza, że unja celna austrjacko-nie- 
miecka jest pierwszym krokiem na 
drodze do powszechnej europejskiej 
unji i że należy ją powitać, jako śro­
dek skuteczny do podniesienia życia, 
gospodarczego.

PR Ó B A  STERORYZOW ANIA  
KOLEJARZY

„Naprzód” donosi:
„W poniedziałek odbyło się w Pro­

kocimiu zawodowe zebranie Koła ZZK 
Kraków-Płaszów. Przewodniczył na 
tern zebraniu tow. Józef Krawal, prze­
wodniczący Koła.

W czoraj o  godzinie 9.30, gdy tow. 
K raw al pracow ał w  parowozowni, zo­
s ta ł zaw ezw any przez naczelnika paro ­
wozowni do kancelarji. W kancelarji 
czekało  nań dwóch posterunkowych, 
k tó rzy  pod bagnetami odprowadzili 
go na posterunek policji w Prokocimiu.

K om endant posterunku żądał od n ie­
go odpwiedzi na następujące pytania: 
„Na jakiej podstawie Koło omawiało 
sprawę i-go Maja? Gzy mtusyka ZZK 
będzie grała na 1-siego Maja? Kto bę­
dzie pokrywał k a iz ta  muzyki? Z czy­
jego nakazu omawiano sprawę l-szcgo  
Maja?” i t. p. Ponadto  żądał, by mu 
tow. Krawal podał nazwiska wrryst- 
kich, którzy praamawiali na poniodzioł- 
kowetm zebraniu i gromił, że go zatrzy­
ma na posterunku, póki sobie nie przy­
pomni wszystkich nerwisk. Ostatecznie 
uwolniono go o goijfm ie 11.39.

Pow tarzają się m etody z okresu po 
Kongresie Centrolewu! Znamienne to  
postępow anie wskazuje wyraźnie, że 
pwine czynniki dążą do sterroryzowania 
kolejarzy”.

PLOTECZKI POLITYCZNE
CZY ZNO W U  OBCHÓD?

W kołach politycznych mówią o przygo­
towaniach, czynionych przez sfery sanacyj­
ne w  zw iązku r  obchodem 5-ej rocznicy 
przewrotu majowego, która przypada w dn. 
13 maja.

W szkołach i koszarach mają być w ygło­
szone pogadanki o dodatnich wynikach, ja ­
kie dał „marsz na Warszawą" we w szyst­
kich dziedzinach życia. Takiej sam ej treści 
przemówienia zostaną wygłoszone w loka­
lach „klasowych" zw iązków  zawodowych p. 
Jaworowskiego i solidarystycznych zw iąz­
ków p. M Oraczewskie go. Ponadto przedsta­
wiciele Rządu mają wygłosić w  różnych mia 
stach przemówienia przez radjo. Wreszcie 
mają być urządzone widowiska, przedsta­
wienia kinowe, oraz igrzyska sportowe z 
biegiem sztafetow ym  Sulejów ek  — Belwe­
der.

Pod tym tytułem  pojawiła się jeszcze , 
w listopadzie 1924 roku książka, k tóra 
rozeszła się w całym świecie w miljo- 
nach egzemplarzy. A utorem  jej był go­
rący hiszpański patrjo ta i wygnaniec 
polityczny, znakomity powieściopisarz— 
V. Blasco Ibanez.

Z książki tej, k tóra  jest historją mę­
czeństwa narodu hiszpańskiego pod rzą . 
darni dyktatury, przytaczam y ciekaw ­
sze wyjątki.

I tak  czytamy:
„Hiszpanja dzisiaj jest narodem, 

który żyje w jarzmie. Nie może mó­
wić — ma usta zakneblowane, nie 
może pisać —- ma związane ręce! In ­
stynkt samozachowawczy, naturalny 
i prawy, nie pozwala ludowi wyjść 
na ulicę i protestować przeciw nie­
wolnictwu. Łatwo jest bowiem armji, 
mającej w swoich rękach wszystkie 
współczesne środki niszczenia, u- 
trzymywać kraj pod batem, a salwą 
karabinów i mitraliez zmusić bez­
bronny tłum do milczenia 

Temi słowy rozpoczyna znakomity 
twórca swoje płomienne „oskarżam”, 
rzucone królowi hiszpańskiemu i dyk­
taturze wojskowej.

A konstytucyjny monarcha Hiszpa- 
r  ji, obecnie szczęśliwie wygnany z k ra ­
ju, to  osobistość ciekawa w  swoim ro ­
dzaju. Blasco Ibanez mówi, iż:

„Jego pragnieniem — być monar­
chą absolutnym, nie posiadać mini­
strów, żądających zdania rachun­
ków, móc zlać w jedną całość m ają­
tek własny i państwowy, tak, jak to 
czynili w minionych stuleciach kró­
lowie marnotrawni, którzy kończyli 
wvwołaniem rewolucji”. Alfons XIII 
to człowiek mierny, nieznośny gadu­
ła, zapatrzony w wizję Wilhelma II 
megaloman, wierzący święcie w swój 
wielki, acz urojony talent stratega. 
Ten urojony talent strategiczny — to 
początek nieszczęścia Hiszpanji.

Alfons XIII przyjął protektorat 
nad Rifem, krajem, „który uchodzi 
za  należący  do Marokka, a le  przez  
w ieki ca łe  sułtanow ie m arokańscy  
n łe m ogli ustanow ić tam  sw ej rze­
czyw istej w ładzy"  —  „Rif to kość,

której nikt rozgryźć nie potrafi".
Alfons XIII, traktujący Hiszpanję, 

jak „pudełko z ołowianami żołnie­
rzykami", uwikłał się — jak wiado­
mo — w wojnę z Rifenami. Na czele 
arm ji Marokańskiej postawił gen. 
Silvestra, któremu nakazał za pleca­
mi odpowiedzialnego ministra ściśle 
wypełniać swoje rozkazy. W liście 
do Siilvestre'a pisze:

„Rób to, co Ci mówię i nie zajmuj 
się ministrem wojny, to niedołęga!".

Talent strategiczny Alfonsa XIII 
'-kazał się jednak znacznie mizer­
niejszym, niż mu się wydawało, i 
wyprawa gen. Silvestra, w której ten 
ostatni śmierć znalazł, skończyła się 
sromotną klęską pod Annualem, zbyt 
hojnie oołaconą tysiącami poległych 
Hiszpanów.

Wedle słów Blasco Ibaneza 
„wszyscy światli Hiszpanie zda­

wali sobie sprawę z odpowiedzialno­
ści, ciążącej na Alfonsie XIII z po­
wodu kląski pod Annualem. Po raz 
pierwszy od wielu lat parlam ent 
hiszpański wykazał znamiona ener- 
gji i niezależności. W Izbie deputo­
wanych utworzyła się komisja, złożo­
na z członków, należących zarówno 
do grup popierających dynastję, jak 
i do partyj opozycyjnych. Komisja 
ta wdrożyła śledztwo i wezwała licz­
nych generałów do stawienia się 
przed nią.

Po raz pierwszy w Hiszpanji wi­
dziano wojskowych — znanem jest 
ich pełne pychy roszczenie przyna­
leżności do najwyższej kasty  — sta- 
wających przed sądem cywilnym w 
charakterze świadków lub przy­
szłych oskarżonych.

Komisja wysłuchała oświadczeń, 
miała w rękach dokumenty, stwier­
dzające, że gen. Silvestre działał 
zgodnie z rokazami i planami strate- 
gieznemi króla Hiszpanji".

Komisja śledcza w ysłuchaw szy l i­
cznych świadków, uznała badanie za 
ukończone. W ina króla w ynikała ja­
sno zarówno z dow odów  ustnych, jak 
i z dokum entów. Alfons XIII śledził 
z niepokojem  pracę kom isji, której

czynności były zupełnie nowe. O nie­
szczęsnej interwencji w prowadzeniu 
wojny, o jego aktach monarchy ab­
solutnego, o jego nienawiści do Kon­
stytucji miał się Parlam ent dowie­
dzieć publicznie.'

To jednak było sprzeczne z życze­
niami króla, który czuje wstręt do 
kontroli. Trzeba więc było zdusić ten 
olbrzymi skandal! Alfons XIII, jako 
że wierzył 13-stce... przyśpieszył o 7 
dni przygotowywany przez wojsko­
wych na 20 września 1923 zamach 
stanu, dzięki któremu ustanowiono 
dyktatorski D yrektorjat wojskowy.

Na czoło Dyrektorjatu wysunięty 
został gen. Primo de Rivera, który— 
jak pisze Ibanez, —

„od czasów swej młodości zacho­
wał upodobanie do nocnych odwie­
dzin, w szczególnych domach o za­
mkniętych okiennicach, Dziś jeszcze, 
aczkolwiek jest władcą absolutnym 
Hiiszpanji, nie sprzeniewierzył się 
swoim przyzwyczajeniom i nocni 
przechodnie M adrytu często ogląda­
ją jego samochód urzędowy, stojący 
w pobliżu najbardziej znanych do­
mów rozpusty, które zamykają drzwi 
przed swymi stałymi bywalcami, gdy 
Jego Excelencja wraz z swymi p rzy­
jaciółmi składają tam nocną wizy- 
tę".

„Gen. Primo de Rivera, to typ, 
który przez małostkowość i zarozu­
miałość, czego dał dowody w swoich 
przemowach, przypomina bardzo o- 
wychr improwizowanych generałów 
w Meksyku i małych republikach po­
łudniowo - amerykańskich. Brak tyl­
ko, by pisywał kieoskie wiersze — 
aby stać się zupełnym bohaterem, 
jak tamci. Z braku poezji jednak re­
daguje on prawie że pornograficzne 
manifesty, w których  organy płcio- 
we męskie służą jako termin porów­
nawczy, a umizgi do kobiet hiszpań­
skich i inne dziwactwa czynią zeń 
istotę pożałowania godną dla swych 
rodaków, a le  miłą i malowniczą dla 
cudzoziemców”.

(Dok. nast.).

Zagadnienia pracowników umysłowych
na terenie międzynarodowym

Komisja Kulturalno-Artystyczna przy 
R. Z. i Tow. Przyj. Teatru Ateneum or­
ganizuje

CZARNĄ KAWĘ,

która odbędzie się w dniu 18 kwietnia 
b. r. o godz. 9-ej wiecz. na rzecz „Biule­
tynu Artystycznego" w salach przy tea­
trze Ateneum.

Karty wstępu w ceni r 3 zł. do nabycia 
u delegatów i w Komisji Kulturalno-Ar­
tystycznej, ul. Czerwonego Krzyża 20, 
pok. 105, tel. 332-88 i 750-18.

Przechodząc do ustalenia zagadnień, 
k tóre wymagają wysunięcia na czoło 
prac komisji i w dalszym ciągu, opra­
cowania w  formę konwencyj międzyna­
rodowych, wydaje się, że są to przede- 
wszystkiem wszystkie sprawy, prow a­
dzące do unormowania warunków pra­
cy i do ujęcia w ścisłe formy zasad wy­
nagrodzenia.

W szystko to, co będzie prowadziło do 
ujęcia w jak najściślejsze ustawowe nor­
my ilości godzin pracy, odpoczynku ty­
godniowego i niedzielnego, pracy poza 
godzinami obowiązkowemu, urlopów, a 
z drugiej strony zasad wynagradzania, 
odszkodowania za pozbawienie pracy i 
podczas pracy w domu, podczas choro­
by, stabilizacji w pracy — winno być te . 
matem p ;erwszych zainteresow ań Ko­
misji.

W niewielu tylko krajach większość 
tych spraw jest unormowana ustawami 
krajowemi. Do krajów takich, w k tó ­
rych działalność ustawodawcza w za­
kresie ustalenia warunków pracy prac. 
umysłowego, posunięta została może 
najdalej, należy Polska. Przeniesienie 
tych zdobyczy świata pracy na inne te ­
reny jest najpilniejszą potrzebą.

Dopiero za takiem rozpowszechnie­
niem zasad, pójdzie ich stosowanie, a pod 
tym względem cierpią już pracownicy 
wszystkich narodów niemal jednakowo.

W ydaje się też że apel ze strony Ko­
misji do M. B. Pracy z propozycją za­
interesowania się w swych badaniach

II.

przedewszystkiem sprawami podstawo- 
wemi, normującemi warunki pracy i 
płacy pracowników, odpowie potrzebie.

Z tych licznych spraw wynika jednak 
konieczność w ybrania najbardziej pil­
nych i możliwych do przeprowadzenia 
w formie konwencji.

Niestety, jedna ze spraw wymienio- ! 
nych została już objęta konwencją, przy 
jętą na XIV sesji M. Konferencji Pracy 
w czerwcu 1930 r., mianowicie konwen­
cją o czasie pracy w handlu i w prze­
myśle.

Szereg artykułów te> konwencji zo- 
stało  przyjętych jedynie większością ! 
głosów, a najważniejszy, dotyczący usta 
lenia 8-mio godz. dnia pracy jako ma- 
ximum w sklepach, biurach i instytu­
cjach przemysłowych przeciwko, mię- | 
dzy innemi, glosom delegatów angiel­
skich i polskich.

Rozwój stosunków gospodarczych w 
świecie w ciągu ostatnich la t w skazał 
żc zagadnienie redukcji maksymalnych 
ilości godzin pracy, stało się dziś aktu- 
alnem nietylko dla prac. umysłowych, 
ale i dla robotników.

Przyjęcie wspomnianej konwencji u- 
suwa w tej chwili możliwość dyskusji 
Komisji nad kwestjami przez nią obję- 
temi.

Z zagadnień wysuniętych, może naj­
bardziej nadaw ałaby się do opracowa­
nia, spraw a umowy o pracę pracowni­
ków prywatnych.

Sprawa ta zaledwie w niektórych

J A K O #  TOWARU ZWIĘKSZA KONSUMCJĘ
NIEZWYKŁE POWODZENIE NOWYCH GATUNKÓW PAPIEROSÓW

Wypuszczone w dniu 6 marca r. b. 
przez dyrekcję Monopolu Tytoniowe­
go nowe gatunki papierosów dozna­
ły niezwykle dobrego przyjęcia ze 
strony palaczy. W ciągu marca r. b, 
sprzedano ogółem 23 miljony sztuk 
tych papierosów. Interesujące są cy­
fry co do spożycia nowych gatunkó v 
papierosów w poszczególnych czę­
ściach kraju.

W  ciągu marca gatunki , .Syrena" i 
„Obstalunkowe" zostały sprzedane w 
W arszawie w ilości 4,100,000 sztuk. 
Oba te gatunki cieszą się popularno­
ścią głównie w Kongresówce i na K re­
sach. Papierosy „Egipskie Przednie"

mają w ielu  zw olenników  w W arsza­
w ie  i w  K rakow ie. ,.Tatry" sprzeda­
no w  marou w  W arszaw ie 2,900,000  
sztuk, w  Poznaniu —  1,300,000, w  
K rakow ie —  935,000. w  K atow icach  
—  974,000, w e L w ow ie —  949,000 
sztuk.

W  kw ietn iu  zapotrzebow anie n o ­
w ych  gatunków  papierosów  n ie s tę ­
puje sprzedaży m arcowej.

N ow e papierosy, zręczn ie zarekla­
m ow ane, w yw oła ły  zainteresow anie  
palaczy, a dzięki sw ym  zaletom , ..do­
były  ich sob ie  na sta łe. Inicjatyw a  
M onopolu T ytoniow ego p ow iod ła  się  
ca łk ow icie ,

czych. Jednak  w praktyce pracownicy 
cierpią wszędzie wskutek niedostatecz­
nego ustalenia terminu wymówienia, 
który powinien być zróżnicowany w za­
leżności od ilości lat przepracowanych, 
wskutek nieustalenia wysokości odszko­
dowania w razie wymówienia pracy o- 
raz braku sankcyj, k tóreby wogóle ogra 
niczały dowolność w zwalnianiu praco­
wnika po pewnej ilości lat przepraco­
wanych. Konwencja ta  m usiałaby też 
zawierać uregulowanie b. ważnej spra­
wy zasady o umowach zbiorowych i 
rozjemstwie bez przymusowego arb itra­
żu.

Drugiem zagadnieniem, k tóre nadaje 
się najzupełniej do ujęcia w płaszczyź­
nie międzynarodowej ustaw y jest zagad 
nienie urlopów płatnych. Stanowi ono 
rzecz o wielkiem znaczeniu praktycz- 
nem.

Zbyteczne byłoby dowodzić potrze­
by kilkutygodniowego odpoczynku w 
pracy i znaczenia, jaki posiada urlop 
pod względem fizycznym i moralnym, 

Sprawa ta  jednak w większości k ra ­
jów nie jest uregulowana ustawowo. U- 
stawy o urlopach prac. umysłowych po­
siadają zaledwie w Europie: Austrja, 
Finlandja, Łotwa, Z. S. S. R., Czecho­
słowacja Luksemburg i Polska, przy- 
czem jedynie Polska obejmuje swą u- 
stawą i robotników. W innych czę­
ściach św iata — tylko Brazylja. W nie­
których państwach istnieją ponadto u- 
stawy urlopowe obejmujące tylko nie­
które grupy pracowników umysłowych, 
jednak w wielu w ypadkach umowy zbio 
rowe zawierają klauzule o urlopach 
płatnych.

W pracach M. B. Pracy nad tern za­
gadnieniem dużą pomoc mogłoby przy­
nieść doświadczenie, jakie uzyskano w 
Polsce w  stosowaniu ustaw y urlopowej. 

T ak więc niedawno wyszła z druku 
i praca wydana staraniem  Instytutu Go­

spodarstwa Społecznego w Polsce a wy­
konana przez p. Stefanję Zacharzewską 
p, t. „Urlopy wypoczynkowe pracowni­
ków drukarskich w świetle ankiety z r. 
1930". Podobną ankietę rozpisał obec­
nie Związek Zawodowy pracowników 
handlowych, przemysłowych i biurowych 
w  W arszawie,

Inicjatywa M. B. P. w zakresie opra­
cowania konwencyj choćby w tych 
dwóch sprawach wymienionych m iałaby 
olbrzymie znaczenie dla świata pracują­
cego.

PRZEGLĄD PRASY
Hiszpanja a „sanacja".

Prasa sanacyjna wszystkich odcieni 
jest mocno zażenowana wypadkami w 
Hiszpanji. No, bo jakże? S tara monar- 
chja wali się niby domek z kart, dykta­
tura po 7 z górą latach pęka z hukiem i 
trzaskiem, a na gruzach jednej i drugiej 
wyrasta nagle republika z rządem re ­
publikańsko - socjalistycznym na cze­
le?! Czy „aby" „czynnik miarodajny" 
sanacji przewidział to wszystko,
Walka z partjami — najcięższy błąd 

dyktatury.
,Czas“ krakowski „poucza” teraz A l­

fonsa, czego... nie należało robić:
„Zaczęto zaciętą w alkę przeciw  

wszystkim dawniejszym partjom , oskar­
żając je o korupcję i anarchizowaniz 
społeczeństwa, zapominając o tem, ża 
partyj, odpowiadających realnym p rą­
dom społecznym i politycznym, „skaso­
wać" się nie da, a  że natom iast rozsą­
dek nakazuje dążyć do ich uzdrowienia, 
względnie zastąpienia ich dobrze zor- 
ganizowanemi i na rozsądnych zasa­
dach opartem i stronnictw am i Byl to  
najcięższy błąd, jaki popełniła dyk tatu ­
ra  hiszpańska...

Wybory niedzielne dały  zwycięstwo 
republikanom i socjalistom, na których 
sukces tak  gruntownie pracow ały sied­
mioletnie rządy bezparlem entarne.

Zostawiły one po sobie spadek b a r­
dzo ciężki".

Ach, żeby tak  „Czas" chociaż raj 
jeden pisał o Polsce sanacyjnej... po hi­
szpańsku!

Rower i chaos.
„Gazeta Polska" przytacza słowa ks. 

Alby, że
„dyktatura jest, jak rower, musi być 

w ciągłym ruchu, by nie upaść, a  rządy 
Primo de Rivery zastygły w bezw ła­
dzie.

T ak czy inaczej, pod wpływem tego 
siedmioletniego okresu, zapanow ał w 
życiu politycznem Hiszpanji zupełny 
chaos. Pokojowe przejście do rządów 
konstytucyjnych okazało się zadaniem 
ponad siły gen B erenguera".

Biorąc miarą hiszpańską, sanacja mia­
łaby jeszcze 2 lata jazdy rowerowej do 
zupełnego chaosu...

Nawet afery w „interesie państwa".
„A.B.C." pisze o rządach dyktatury w 

Hiszpanji:
„W szystko robiło się w „najwyższym 

in teresie państw a": teror, prześladow a­
nie przeciwników, a naw et... afery w 
rodzaju słynnej historji z  budow ą lłnji 
kolejowej Santander — Valencia. W  
ciągu 7 la t rządów dyktatorskich co­
dziennie i przy każdej sposobności oby­
w atel wysłuchiwać musiał formuł, defi- 
nujących państw o w e wszystkich rze­
czownikowych i przym iotnikowych od­
mianach. W  rezultacie udało się P ri­
mo de Riverze w świadomości mas 
hiszpańskich zidentyfikować pojęcie sil­
nego państw a z pojęciem dyktatury  .

Ten, co idzie za Alfonsem.
Jedynego wiernego obrońcę znalazł 

Alfons w p. Erenbergu z „Kurjera Po­
rannego". Zdaniem tego pana, dyktatu­
ra Primo de Rivery była tylko

„środkiem tymczasowym dla u łatw ie­
nia prawomocnej zmiany konstytucji, 
k tó ra  już p rzesta ła  odpowiadać ko- 
niecznościom państwowym. Primo dc 
R ivera przez całe siedmiolecie swoje) 
władzy dążył do wykonania wyznaczo­
nego mu zadania, odkładając stale to  
wykonanie do chwili dojścia do ładu  z 
przywódcami organizacyj partyjnych. 
D ługotrwałością tego prowizorjum m ar­
tw ił się w łaśnie i niecierpliw ił król, aż 
wreszcie usunął dyk ta to ra  za rad ą  swe­
go szwagra, infanta Carlosa .

Alfons i Primo de R ivera są tedy w 
zupełnym porządku. Tylko ci paskudni 
„partyjnicy" znowu są wszystkiemu win 
ni, utrudniając „prawomocną zmianę 
konstytucji" f jak się to  skończyło? 
Drżyjcie „partyjnicy!". Otc Hiszpanja 
ma nową... dyktaturę. Nowy prem jer 
rządu republikańsko - socjalistycznego 
jest — tak  zapewnia p. Ercnberg w 
wyższym stopniu dyktatorem , niż P ri­
mo de Rivera, ponieważ nie jest odpo­
w iedzialny jrzed... Alfonsem!

O, biedny łaziku dyktatur faszystow­
skich!..

państwach uregulowana i często doty­
czy tylko niektórych grup pracowm - 

Pozostaje jeszcze wiele .nnych zaga­
dnień. Tak więc: ochrona pracy młodzie 
żv, organizacja kształcenia zawodowego 
i inne. A wreszcie cala wielka dziedzi­
na ubezpieczeń społecznych, które  mu­
siałyby być jednak rozważone na spe- 
cjalnem posiedzeniu Komisji.

Najpierwszą potrzebą jest jednak u- 
stalenie elemen*arnych warunków pra­
cy pracownika, ustalenie ram, w  których  
m ieścić się ma jego życie, szczególniej 
tam, gdzie tych ram właśnie bra*.

Henryk Raabe.
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W Y STĘPY  TEATRU  
ROSYJSKIEGO

W WARSZAWIE
Praska grupa Moskiewskiego Teatru Ar­

tystycznego rozpoczęła we wtorek swe wy. 
stępy w Warszawie odegraniem „Rewizora" 
Gogola.

Stara to, prastara sztuka (z r. 1836) jesz­
cze z epoki Mikołaja I. Dziś — po rewo­
lucjach — brzmi jak ostra krytyka „starego 
reżymu" carskiego. Po części tak też była 
w swoim czasie zrozumiana przez społeczeń­
stwo rosyjskie, wywołując zachwyt jednych 
i gwałtowne protesty drugich, — reakcjoni­
stów. Sam autor był raczej zdziwiony tem 
przyjęciem, — rozumiał bowiem swą sztukę 
jako nawoływanie tylko do „moralnej" na­
prawy, z zachowaniem istniejącego ustroju 
politycznego.

Stara ta, po tysiąckroć wznawiana kome- 
dja Gogola, bywalcom rosyjskich teatrów i 
wychowankom rosyjskich gimnazjów znana 
niemal na pamięć, po przez pryzmat czasu 
(blisko sto lat od chwili napisania) nabiera 
dla widza znaczenia głębszego symbola. 
Małe miasteczko powiatowe, pełne urzęd­
ników - łapowników i nieskończonych plo­
tek, staje się symbolem wiekuistej powszed­
niej banalności ludzkiej („poszłosti”, powie­
dział by Rosjanin). Stolicą czorta — ba­
nalności...

W tych dwu płaszczyznach („aspektach") 
oglądamy dziś starego „Rewizora" — jako 
krytykę społeczną i jako symbol filozoficz­
ny. Niedużo stracił ze swego wdzięku, — 
niezwykle starannie, jak wiadomo, wycyze­
lowany przez autora. Charakterologja nie­
zbyt skomplikowana, coprawda, ale prze­
prowadzona nader umiejętnie; ktoś napisał
0 Gogolu, że wszystkie jego postacie w po­
wieściach i komedjach są warjantami 3 ty ­
pów zasadniczych z „Martwych Dusz": So- 
bakiewicza, Nozdrewa i Maniłowa. Np. 
Chlestakow z „Rewizora" byłby rodzajem 
„Nozdrewa".

W Polsce „Rewizor" ma także swą histo- 
rję. Ostatnio, pamiętam, był wystawiony,
1 to wcale dobrze, w teatrze Bogusławskie- 
fo w Warszawie z Zelwerowiczem, oraz w 
teatrze Polskim.

Inauguracyjny występ praskiej trupy wy­
padł dobrze. Niewygodna sala kina „Capi­
tol" rozbrzmiewała raz po raz wybuchami 
śmiechu; widać było, źe dla dzisiejszej mło- 
Jzfeży „Rewizor" jest — nowością. A star­
si Rosjanie nieraz z zadumą słuchali sta-

I HISTORJA 
Sprostowania pos. Dyboskiego

| R edakcji „Naprzodu" w ytoczony zo­
s ta ł p roces sądow y o nieum ieszczenie 
sp rostow an ia  posła  Dyboskiego, „N a­
przód" sp rostow an ia  tego nie um ieścił, 

1 gdyż nie odpow iadało  ono przepisom  u- 
staw y  prasow ej.

Na rozpraw ie  sąd  ogłosił w yrok , uw al 
niający re d a k to ra  odpow iedzialnego 

.  „Naprzodu" od w iny i k a ry  i zasąd za­
jący  oskarżycie la  posła Dyboskiego na 
zap łacen ie  oskarżonem u, ty tu łem  kosz­
tów, 95 złotych!

OBRÓT CZEKOWY P.K.O.
W M-CU MARCU 1931 R.

| Ogólny obrót czekowy P. K. O. w ciągu 
miesiąca marca r. b, osiągnął kwotę 1,815 
miljonów zł. Z ogólnej kwoty obrotu czeko­
wego P. K. O. przypadało na obrót bezgo­
tówkowy 1,123 miljony zł., czyli 62%.

Stan kapitałów złożonych na rachunkach 
czekowych P. K, O. wynosił w dniu 31.III, 
1931 r. — zł. 161,499,098.

Liczba czynnych kopt czekowych P.K.O. 
wynosiła na koniec miesiąca marca r. b. — 
63,629.

łych, dobrze znanych zdań i przypominali 
sobie czasy dawniejsze...

Scenka niewygodna, dekoracje żadne, 
i zato gra była dobra, — staranna, opraco­

wana w detalach, nawet w rolach najdrob­
niejszych, — jak zwykle w teatrze Stani­
sławskiego. Reżyserja została przeprowa­
dzona konsekwentnie — z pewną grotesko­
wą stylizacją, zwłaszcza w scenach zbioro­
wych.

Górował nad wszystkimi naturalnie go- 
rodniczy — Pawłów, artysta wielkiej miary, 
o rozległej skali gry. Z pośród wielu in­
nych wyróżnimy Chlestakowa - Alekina, jed­
nego z lepszych Chlestakowów, jakich wi.

• działem; duże bogactwo mimiki i modulacji 
| głosowych.
j Teatr był pełny. Pawłowa nagradzano o- 

klaskami przy otwartej scenie.
K. Cz.

P. S. Pośpiesznie zorganizowane szatnie 
szwankują i wywołują narzekania publicz­
ności.

Z E  S P O R T U
UWAGA TOWARZYSZE! DOROCZNA AKADEMJA SPORTOWA 

ODBĘDZIE SIĘ DN. 3 MAJA 0 GODZ. 11.30 W TEATRZE
ATENEUM

BIEG KOLARSKI OTWARCIA SKRY.
W niedzielę Sekcja Kolarska Skry otwie. 

Pa swój sezon biegiem wewnętrznym na dys­
tansie 50 kim. S tart w Jabłonnie Legjono- 
wej o godz. 11.

DOROCZNY POPIS JUTRZNI.
W sobotę o godz. 15,30 w Cyrku odbędzie 

Się Y doroczny popis gimnastyczny Stow. 
Rob. Wych. Fizyczn. Jutrznia. Program bar­
dzo ciekawy, obejmujący między innemi ćwi­
czenia masowe, przygotowane na Olimpjadę 
Robotniczą w Wiedniu w wykonaniu 300 
ćwiczących. Pozatem odbędą się skoki, w 
wykonaniu grup reprezentacyjnych, oraz 
występy sekcji rytmicznej. Orkiestra sym­
foniczna pod batutą A. Furmańskiego.

DZIŚ POCZĄTEK MISTRZOSTW 
BOKSERSKICH POLSKI.

Dziś o godz. 19 w Cyrku rozpoczynają się 
mistrzostwa bokserskie Polski. Walczą 23 j 
pary we wszystkich wagach.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE PRZEZ 
RADJO.

Radjostacja warszawska nada w niedzielę 
o godz. 17 pięciominutowy komunikat spor­
towy o rezultatach finałowych spotkań bok­
serskich o mistrzostwo Polski.

AKS. W KLASIE B.
Zarząd Warsz. Okr. Zw. Piłki Nożnej po­

stanowił przenieść Amatorski KS. do klasy 
B. AKS. już w niedzielę najbliższą rozegra 
mecz z Pociskiem.

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
WIĘCEJ MĘŻCZYZN, NIŻ KOBIET

w kinach  w y k az a ła  an k ie ta , p rz e p ro ­
w ad zo n a  jednego  w ieczoru  w  k inach  N. 
Y orku w łączn ie  z B rook lyn  em. O k a­
za ło  się, iż w  k inach  by ło  51.2%  m ęż­
czyzn i 48 8% kob ie t.

W MONACHJUM OTWARTO KINO

k tó re  „k ręc i"  bez p rze rw y  od 10 rano  
do 11 w ieczorem . K ino to  cieszy się 
dużem pow odzeniem  ze w zględu na ob ­
niżone ceny m iejsc na seansach  p rz e d ­
południow ych,

ILE TEATRÓW LICZĄ W ĘGRY?

U rząd s ta ty sty czn y  w  B udapeszcie 
ogłosił n iedaw no  szczegó łow e dane, 
do tyczące te a tró w  n a  o bszarze  p a ń ­
stw a w ęgierskiego. W  chwili obecnej 
posiada  B udapesz t 17, inne zaś m iasta  
w ęg iersk ie — 18 te a tró w , czyli ogółem 
35.

WĘGIERSKI LOT 
PRZEZ OCEAN ATLANTYCKI,

W ęgiersk i lo tn ik  Jerzy Endrez, udał 
s;ę w  tych dniach do Ameryki, aby 
p rzygo tow ać z re k o n stru o w an y  swój s a ­
m olot „Justice for Hungary" do lotu 
p rzez  A tlan tyk .

Lot te n  finansuje w  części lo rd  R o- 
thennere, k tó ry  p rze zn ac zy ł nagrodę w 
w ysokości 10 000 do larów  dla tego  lo t­
n ik a  w ęg ie rsk :ego, k tó ry  w p ro st z A- 
m eryki, p rzybędzie  do B udapesztu , 
drogą po w ie trzn ą  p rzez  O cean . W ę­
grzy, podaią jak o  p rzypuszczalny  te r ­
m in lotu, m iesiące : cze rw iec  i lip iec  i 
w yraża ją  nadzie ję , że lo t w  zupełności 
sę pow iedzie .

KOMUNIKACJA AUTOBUSOW A  
MIEDZY WIEDNIEM  
A BUDAPESZTEM.

D onoszą z B udapesz tu :
W  po łow ie m aja b. r. o tw a rta  z o s ta ­

ni e  kom unikacja  au tobusow a m iędzy 
W iedniem  a Budapesztem . K om unika­
cja będzie  się  odbyw ała dw a razy  
dziennie w  luksusow ych au tobusach , 
w yposażonych  w  odb io rn ik i rad jow e. 
D roga trw ać  będzie  oko ło  6 godzin. 
C ena p rze jazdu  k o ło  20 szylingów .

INSTYTUT NAUKOW Y  
W  MUKDENIE.

M arsza łek  Dżan-Siuc-Lian m a z a ­
m iar zo rgan izow ać In s ty tu t N aukow y 
w  M ukdenie, Ś rodki n a  budow ę gm a­
chów  i z a o p a trz en ie  go w  p rzy rzą d y  
m ają ofiarow ać finansiści, k u p cy  i 
przem ysłow cy.

D o in sty tu tu  m ają być zap ro szen i 
p ro fe so ro w ie  i uczen i europejscy . B u­
dow a gm achów  rozpoczn ie  się na w io ­
snę.

ODKOPANIE GROBÓW  
Z PRZED 2000 LAT.

W Irlandji w  górach Scheeberg n a ­
tra fio n o  na groby k ró lew sk ie , datu jące  
s ię  z p rze d  2000 lat. P o  usunięciu  100 
lon  z;em i i ska ł i m urow anego  bloku 
zam ykającego  w ejście w sk lep ionej k o ­
m orze, Znaleziono sz k ie le ty  k ró la  i k ró ­
lowej. Istn ie je  p rzypuszczen ie , że skarb  
'. zbroje znajdują się w innej kom orze.

Wiadomości z całego kraju
S: RASINY WYBUCH W HUCIE „LAURA” W SIEMIANOWICACH 

Jeden robotnik zmarł, dwuch —  walczy ze śmiercią
W czoraj w nocy, około  godz. 2-ej po 

poł., w oddziale cynkow ym  Huty Laura 
w S iem ianow icach n as tąp iła  silna e k s ­
plozja basenu, napełn ionego  w rzącym  
cynkiem  o tem p era tu rze  400 st.

P racu jących  p rzy  basenie 6-ciu robo­
tn ików  w rzuconych zosta ło  siłą  eksp lo ­
zji do przyległego basenu  z kw asem  sol 
nym. W szystk ie ofiary w ybuchu odw ie­

ziono n atychm iast do szp ita la  hutnicze* 
go, gdzie w k ró tce  jeden  z nich, Ryszard  
Bonzol, zm arł, zaś ciężko  poparzen i: 
Franciszek War was i Franciszek Kowol 
w alczą  ze śm iercią.

P rzyczyny  w ypadku  dotychczas nie 
usta lono . N a m iejsce z jechała  kom isja 
sądow o - lekarska .

PROCES 0 OBRAZĘ PORTRETU MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
„G azeta  B ydgoska" donosi:

P rzed  sądem  grodzkim  w  Gdyni 
s ta n ą ł inż. W ojciech Jaszkow ski, k tó ­
rego zadenuncjow ał n iejaki Zawadzki, 
że podczas w iecu p rzedw yborczego  
S tronn ictw a N arodow ego, u rządzonego 
w  dn. 5 lis topada roku ubieg łego  w  
Chylonji m iał w skazać ręk ą  na w iszący 
na ścianie p o r tre t P iłsudsk iego  i zaw o­
łać „Czego on tu chce? W yrzucić gol", 
poczem  m iał p o r tre t zrzucić na z ie­
mię.

O skarżony inż. Jaszkow ski po d trzy ­
m ał swoje zeznanie ,złożone do p ro to ­
kółu policyjnego i ośw iadczył, że na 
p o r tre t nie w skazyw ał i ok rzyku  nie 
w znosił; podobnie nie w ie nic o z rzu ce­
niu po rtre tu .

Św iadek Stefan Zawadzki przyznaje, 
że na w iecu w Chylonji był w c h a ra k te ­
rze „p rzeciw nika po litycznego". S ta ł 
p rzy  scenie ,pod p o rtre tem  P iłsu d sk ie­
go i w idział i sły sza ł rzekom o giest i o- 
k rzy k  inż. Ja szk o w sk :ego, k tó ry  p o d ­
szedł po tem  do p o rtre tu  i ram ieniem , 
lub łokciem  m iał s trąc ić  w izerunek . On 
— Zaw adzki —  uw ażał za swój obow ią­
zek pochw ycić zrzucony p o rtre t, żeby 
nie spad ł na ziemię.

P om iędzy przew odniczącym  i św iad­
kiem  toczy  się d łużs-a  dyskusja, p o n ie ­
w aż sędzia  n ie  rozum ie, że k to ś  w sk a ­
zuje rę k ą  n a  jak iś p o r tre t i żąda  jego 
usunięcia, a po tem  p o r tre t  z rzuca ze 
śc iany  nie dłonią, lecz łokciem  , Ś w ia­
dek  Z aw adzki usiłu je insynuow ać inż, 
Jaszkow sk iem u, że uczyn ił to  naum yśl­
nie, żeby  n :e n a ra z ić  się, ale sędzia  n ie  
m oże go zrozum ieć, pon iew aż św iadek  
Z aw adzki jąk a  się  fata ln ie . W reszc ie 
sędzia  uznaje, że do zb ad an ia  zajścia 
konieczne jest p rzesłuchan ie  dalszych 
św iadków . R ozpraw ę odroczono i w  n a ­
stępnym  term in ie  b ęd ą  przesłuchiw ani 
św iadkow ie obrońcy  i oskarżycie la  p u ­
blicznego.

„G aze ta  B ydgoska" dodaje do  tego 
w yjaśnienie, iż Zawadzki by ł jednym  z 
prow odyrów  „sanacyjnej" bojów ki, k tó ­
ra  g rasow ała  n a  te re n ie  G dyni w  o k re ­
sie p rzedw yborczym  pod p ro tek to ra tem  
m iejscow ych w ładz. Na w ’ec S tro n n i­
c tw a  N arodow ego w  Chylonji przyby ł w  
tym  celu żeby  prow okacyjnem  zachow a 
niem  sw ojem  dać obecnej na sali policji 
p re te k s t do  rozw iązan ia  w iecu, co też 
w ów czas nastąp iło .

SKAZANIE KSIĘDZA KOŚCIOŁA 
NARODOWEGO.

; W dniach 11 i 13 kw ie tn ia  Sąd O krę- 
j g°w y w Lublinie rozpoznaw ał spraw ę 

księdza kościo ła N arodow ego Heljodora 
I Rogowskiego oskarżonego z a rt. 73 k. k. 
j o bluźnierstw o, a m ianow icie: o zn iew a­

żenie pap ieża  p rzez  porów nanie go z 
bestją  apokalip tyczną, oraz o rn iew aże- 
nie sak ram en tu  chrztu .

O skarżony  tłom aczył się, że co  do 
w ody chrzcielnej użył cy ta ty  z „Be­
niowskiego" Słow ackiego, zaś —  co do 
bestji apokalip tycznej —  cy tow ał obja­
w ienie św. Jan a .

S ąd  skaza ł ks. Rogowskiego na 2 la ­
ta  w ięzienia.

O bronę w nosili adw okaci Żbikowski 
i Grafczyński. O brona zapow iedzia ła  
apelację.

DW A ZUCHWAŁE NAPADY BAN­
DYCKIE.

W nocy z dn. 14 na 15 b. m. dokona­
no na dw óch k rańcach  Polskich dw óch 
n iesłychanie zuchw ałych napadów  ban ­
dyckich.

W  Poznaniu bandyci dosta li się oko­
ło godziny 2-ej w  nocy do m ieszkania 
w łaściciela fab ryk i m aszyn, Jankow ­
skiego, znajdującego się w najruchliw ­
szej części m iasta. Je d e n  z bandytów  
począł go dusić, a  drugi tym czasem  ro z­

b ił k ase tk ę  z pieniędzm i, w m urow aną 
w  ścianie łazienki.

Ja n k o w sk i zdo ła ł pochw ycić za re ­
w olw er i s trze lił d w ukro tn ie  do  b an d y ­
ty, ale s trza ły  chybiły . B andy ta  s trz e ­
lił tym czasem  do  Jankow sk iego , ale też  
s trz a ł n ie  w yrządz ił żadnej szkody. W  
chw ilę później bandyci zbiegli, z a b ie ra ­
jąc bogaty  lup.

N azaju trz  ra n o  obaj zostali a re sz to ­
w ani, jak  rów nież trzech  paserów , 
z k tó ry ch  jeden  by ł in icjatorem  napadu .

D rugiego napadu  dokonano  tej sam ej 
nocy  na k resach : w  Szpanow ie pod Ró­
wnem.

T rzech  zam askow anych  bandy tów  
w targ n ę ło  do  p a łacu  h rab ian k i Zofji Soł 
tyk , liczącej 60 la t. S ędziw ą h rab ia n ­
kę bandyci p rzyw iązali pow rozam i do 
łóżka, poczem  przez 5 godzin obszuki- 
w ali ca ły  pałac . Z naleziono w ięk szą  
ilość cennej b iżuterji. N astępn ie  k aza li 
zw iązanej w łaścic ielce p a łacu  p rzy się ­
gać, że nikom u nie pow ie o ich pobycie, 
gdyż —  w przeciw nym  raz ie  —  przyjdą 
jeszcze raz, aby  ją zam ordow ać, poczem 
—  zbiegli.

B andyci „p racow ali" w  ręk aw iczk ach  
i natychm iast po  przybyciu  do  pałacu , 
poprzecina li p rzew ody  telefoniczne.

J . Radziwiłł w yznaczył nagrodę 500 
zł. za u jęcie  sp raw ców  napadu  lub n a ­
p row adzen ie  na ich ślad.

mm uwwnini RB mm
SPRAWOZDANIE

TEATRALNE

P o d obno  b y ła  w  Polsce p rzez  10 la t 
fak aś rew o luc ja  lite rac k a , p o dobno  r e ­
fo rm ow ało  się te a tr  i d ram a t, a jed n ak  
gdy k to  chce n ap isać  sz tu k ę  nap raw dę 
d o b rą , m usi n aw iązać  do tradycyj 
p rzedw ojennych . S z tuka  N ałkow skiej, 
n a jb ard z ie j p rzem yślane p rze d sięw z ię ­
c ie  d ram atu rg iczn e  o sta tn ich  lat, 
posługuje się tech n ik ą  ibsenow ską, k tó ­
r a  p o lega  p rzew ażn ie  n a  t. zw. re tro -  
spekcji. M ianow icie akcja, dzia łan ie  
p o su w a się  nap rzó d  w  te n  sposób, że 
ró w n o cześn ie  o d k ry w a  się i analizu je 
n iezn an y  i coraz to  g łębszy k aw a łek  
p rzesz ło śc i; ta  p rzesz ło ść  w ciąż o d ­
d z ia ływ a na te raźn ie jszość; rozm ow a o 
tem , co  b y ło  i jak  było, zm ien ia  i z a ­
barw ia  obecne sto sunk i osób m iędzy 
sobą, zm ien ia  ich poglądy i św ia to p o ­
glądy; i w  końcu, gdy o s ta tn ie  dno 
p rzesz ło śc i z o s ta ło  odsłon ię te , n a s tęp u ­
je k a ta s tro fa  lub, jak  w  „R osm esholm  ' 
ogólne o czyszczen ie  (katharsis).

T a  tech n ik a , że ta k  pow iem , d e tek - 
tyw izm u m oralngo, b y ła  już ty lek roć  
stosow ana, że N ałkow ska , jeże li jej n ie  
zn a ła  z sam ego źród ła , m ogła ją znać 
z drugiej i trzec ie j ręk i. A w łaśn ie  dla 
jej um ysłu ona się najbardzie j nadaje .

P o zw ala  n a  m is te rn e  p lą tan ie  fak ­
tów , czyni zadość owej p o trze b ie  kom ­
plikacji, k tó rą  ta  a u to rk a , w ćw iczona 
na pow ieściach , p o s ia d a  w  stopn iu  o 
w iele wyższym , niż k tó ry  inny z n a ­

szych dram atu rgów . Je j u lubioną d ew i­
zą  dzisiaj, k tó rą  p o w ta rz a  w ciąż w o- 
s ta tn ic h  sw ych u tw orach , i w „Domu 
k o b ie t"  i w „D niu p o w ro tu "" , jest:

W szystko  jest inne!
I tu  znow u jej hum anita ryzm  p o k a ­

zuje się ze s tro n y  o w iele  lepszej i w aż­
n iejszej, niż w  „C houcasach". „W szyst­
ko  je st inne" —  to  znaczy, że nic t r z e ­
ba się dać zw ieść pow ierzchn i, że czy­
ny i s ło w a  ludzkie są i lepsze i gorsze, 
niż się w ydają, że chcąc być sp ra w ie ­
dliwym, trze b a  p a trz e ć  głębiej, uw zglę­
dnić i to , i tam to , i m oże n igdy n ie  s ię ­
gnie się zby t g łęboko. D la tego  w  jej 
d z ie łach  jest w ciąż o b ecn a  a tm osfera  
ostrożności m oralnej i d e lik a tn eg o  sz a ­
cunku  d la  cz łow ieka, a jej o s ta tn ia  sz tu ­
ka, chociaż w  założen iu , jako  tem at, 
zu p e łn ie  chybiona, jednak  w  p rzek ro ju  
ja k o  g a tu n ek  m a te rja łu , jako  p ew n a 
p o szuk iw aw cza  w izja kom plikacyj ży­
cia, s to i w ysoko  p o n ad  d z iesią tk iem  
d ram a tó w  udałydh.

Znakom ita pejzażystka w  pow ieści— 
przeszła  dziś do k reślen ia  krajobrazów  
względności, o >viele ważniejszych, niż 
opisy przyrody. O tym j e j  relatyw izm ie, 
k tóry  stw ierdza także St. K ołaczkow ­
ski w  swej literaturze, — kiedyindziej).

I pod  tym  w zględem  p roszę te ż  zw a­
żyć, ile ra z y  w  te j sz tuce p o w ta rz a ją  
się  słow a: N ie  to  je s t w ażne, lecz tam ­
to! Z m ocy bow iem  tej swojej sp ra w ie ­
dliw ości, lub racze j: w yrozum ia łośc i —  
k tó ra  w  tym  w y p ad k u  je s t tem  sam em , 
co w y o b raźn ia  —  a u to rk a  zm usza sw a- 
ie osoby do co raz  to  now ych  p rzesu n ięć  
n a  w adze, k tó rą  się oznacza w arto ść  
zd a rzeń  i czynów . Że w ym ienię jedno

i nich: z p o czą tk u  w ydaje się, że K sa­
w ery  zab ił ryw ala , k o ch an k a  swej k o ­
chanki, że p rz e to  zd ro d n ia  jego m iała 
p o d k ład  ero tyczny , p o ch o d z iła  z z a ­
zdrości. I tak  te ż  rozum ie ją M onika, 
to n a  K saw erego , i w  o d w et sam a w y- 
b .e ra  sobie T om asza, z k tó rym  zam ie­
rz a  odejść natychm iast, sk o ro  ty lko  
K saw ery  w róci z w ięz ien ia. A liści w  III 
akc ie  pokazu je  się, że m otyw  zbrodni 
był ca łk iem  inny, że żadnej z d ra d y  ani 
zazdrości nie było; K saw ery  zab ił o w e­
go cz łow ieka  z pobudek  w cale nie r o ­
m antycznych , lecz za to  czysto  m ęskich  
i t e  tak  pow iem y, p raw dziw szych : o- 
b aw a i am bicja. (Opis ten  jest no w elą  i 
z a n a d to  obciąża a k t III). J e s t  to  w ięc 
p rzesu n ięc ie  na ska li znaczeń  b ard zo  
zasad n icze ; d o d ać  m uszę, że z b rak u  
czasu  n ie  m ogło już być odpow iedn io  
w yzyskane.

5.

A le pon iew aż „w szystko  je s t inne", 
w ięc  te ż  n a w e t i te n  m a te rja ł b u d o w la­
ny, k tó ry  uznaliśm y za  lepszy  od te m a ­
tu, n ie  jest w olny od zarzu tów . A u to r­
ka, k tó ra  ty le  ob liczy ła, lnie zauw aży ła  
jednak  m nóstw a rzeczy  dosyć p ro ­
stych, —  i n ie  je s t to  pom yłką, p rz e o ­
czeniem , lecz b rak iem  o w iele  g łęb­
szym.

W szyscy  recenzenici zauw ażyli, jak 
n ien a tu ra ln em  je s t to , że K saw ery  ju t 
w  w ięz ien iu  n ie  w yznaje sw ej żonie 
w łaściw ej p raw d y  o  swojej zb rodn i, że 
w ięc  p rzez  4 la ta  znosi c ie rp liw ie  to, 
aby uko ch an a  żona m yśla ła  w ciąż o 
nim , jak o  o  w iaro łom cy . O czyw iście 
bez tego  za ta jen ia  n ie  m ogłoby być ca ­

łego d ram atu , — a u to rk a  m usi sz tucz­
nie o d raczać  w ybuchnięcie miny, aż do  
3-go ak tu . A le nie dosyć na tem . P. Lo- 
ren to w icz  słuszn ie zauw ażył, że K sa­
w ery  n ie p o trzeb n ie  i s to p ień  i rodza j 
sw ej w iny kry je ta k że  p rze d  sw ym  oj­
cem. D alej: K saw ery  tw ie rdz i p rz e d  oj­
cem , że p rze c ie ż  u zna ł i od p o k u to w ał 
w inę, czem uż ojtciec jest taki. su row y i 
nie p rzebaczy . A le w  trzecim  ak c ie  p o ­
kazu je  się, że K saw ery  k łam ał i ojcu i 
sądow i, k łam ał po  to, aby  o trzy m ać 
m niejszy  w ym iar k a ry . M ało  te g o  —  
K saw ery  nam ów ił jeszcze obcą k o b ie ­
tę, ab y  k łam ała  p rz e d  sądem . I te n  
cz łow iek  m a odw agę żądać od w szy st­
kich, aby  uw ierzy li w  szczero ść  jego 
poku ty , i a u to rk a  go w  tem  p o p ie ra ,—  
iakby  n ie  w ied z ia ła  o tem , że p e łn e  
p rzy zn an ie  się do  w iny  je s t m inim um  
tego, czego do p rze b a c z e n ia  w ym aga 
sąd, relig ja i —  d ram a t, k tó ry  od tych 
obu inistytucyj pochodzi.

N astępn ie , c a ła  M onika żyje k łam ­
stw am i, k tó re  m ają uchodzić za  s ła ­
bość, za  n iezd ecy d o w an ie , ale o s ta te ­
czn ie i one sięgają p rze c ie ż  ta k że  w  
sferę  jak iejś odpow iedzia lności, K sa­
w erem u  w  w ięz ien iu  n ie  m ówi, że już 
u p a trz y ła  sobie now ego m ęża, a  T o m a­
szow i n ie  m ów i, że z d ra d z a ła  go z  d a ­
w nym  m ężem  n a  desce  w ięziennej. W y ­
daje się, jakby  e ro ty c zn a  ob łuda  k o b ie ­
ty by ła u lubionym  m otyw em  N ałk o w ­
skiej, bo ta k że  w  „Domu k o b ie t" —n ie ­
p o trzeb n ie ! — w p lo tła  ta k i sam  ep i­
zod.

P. Łempic.ki (w „K urjerze Polskim ") 
m ów i poch lebn ie  o traged ii n ie p o ro z u ­

mień. A le te  n iep o ro zu m ien ia  s ta ją  się 
d la  N ałkow sk iej już jak b y  środkiem  
iechnicznym . M onika chce odejść — 
K saw e ry  się  n ie  dziw i, b o  m yśli, że ona 
to  rob i ze w strę tu ; p rzy ch o d zi B ro n ia  i 
m yśląc, że  M onika już w szy s tk o  w y ­
zna ła , zd rad za  K saw erem u  jej ta jem n i­
cę; w końcu  K saw ery  zab ija  T om asza 
—  p rze z  pom yłkę, b o  gdyby b y ł się 
w strzym ał p a rę  m inut, by łby  się do­
w iedz ia ł, że M onika i ta k  n ie  b y łaby  o- 
deszła , bo  ona m im o w szy stk o  kocha 
jego, a n ie  T om asza,

M ożna w p raw d zie  po w ied z ieć , że te ­
go rodza ju  pom yłk i i n iep o ro zu m ien ia  
są n a tu ra lnym  w ynik iem  a tm osfery  n a ­
ładow anej trag icznością , że w łaśn ie  w  
lej form ie, p o zo rn ie  p rzypadkow ej, z i­
szcza  się trag iczność, że  coś o 2 m in u ­
ty  p rzychodzi za późno . (Pom yłki w  
„O tellu", w  „R om eu i Juljd). N ie chcę 

! się  tu  w daw ać w  ro z trz ą sa n ia  z z a k re ­
su d ram atu rg ii. W skażę n a  to , że je ­
dnak  Ibsen  w  „R osm ersholm ie" to  ca ł­
k iem  inaczej ro b ił. L udzie  N ałkow sk iej 
w ciąż  jak b y  nałogow o  coś w zajem nie 
p rz e d  sobą uk ryw ali, a u to rk a  zaś  zdaj© 
się  te g o  w cale n ie  dostrzegać . M ści się 
to  n a  jakości djalogu. Je j ludzie w łaśc i­
w ie nigdy n ie rozm aw ia ją  ze sobą w  
pełnej znajom ości fak tów . Ich  n ie p o ro ­
zum ienia są  rac ze j m echan iczne, n iż  
ch a ra k te ro w e  lub ideow e. Ich djalogi 
n ie  są ted y  w ielk iem i s ta rc iam i duicho- 
wem i, ty lko  w yładow yw aniem  się s tłu ­
m ionych se k re tó w , p lo tk a rs tw em  pod- 
n iesionem  do godności tragizm u.

K aro l Irzykow sk i.

iDok. n a s tą p i) .



Nr. 141 „ROBOTNIK**, piątek, 17 kwietnia.

Z ŻYCIA P A R T JI
W A R S Z A W S K A  ORGANIZACJA 

P .  P .  S.
Redakcja podaje do wiadomości wszy­

stkich organizacyj partyjnych, zawodo­
wych, kulturalno-oświatowych i sporto­
wych, że wszelkie wzmianki o zebra­
niach umieszczane będą w „Robotniku" 
najwyżej DWA RAZY. 

KOMUNIKAT,
Komitet Dzielnicy Śródmiejskiej zaw iada­

mia, te  lokal Dzielnicy pozostaje, w daw ­
niejszym  lokalu przy ul. W areckiej 7.

Godziny dy turów  od 6 do 8 wiecz. W go­
dzinach od 9 do 3 można się p rozumieć z 
tow. J . W icherską.

WEZWANIE
M ło d z ież  ze  w sz y s tk ic h  d z ie ln ic  p a r -  

tji w in n a  p rz y b y ć  n a  zg ro m ad zen ie  m ło ­
dz ieży  w  sp ra w ie  b ez ro b o c ia , k tó r e  o d ­
b ęd z ie  s ‘ę w  n ie d z ie lę , 19 b. m . o  godz. 
11 ran o , u l. L e sz n o  53.

Sekretarjat Egzekutywy 
W.O.K.R. PPS.

W  PIĄTEK, 17-go kwietnia r. b. 
a a  dzielnicach partyjnych, zostaną wygło­
dzone referaty  polityczne na tem at: „Hasła 

dnia 1 M aja".
WOLA — CZYSTE, godz. 7 wiecz., G rzy­

bowska 57, ref. tow. M 'rowski.
JEROZOLIMA, godz. 7 wiecz., Leszno 53, 

ref. tow. Benkiel.
CZERNIAKÓW, godz. 7 wiecz., Nowosie- 

lecka 1, ref. tow. Baryka.
OCHOTA, godz. 7 wiecz., Przem yska 18, 

ref. tow. Zb- Nowicki.
POWĄZKI, godz. 7 wiecz., Dzielna 95, 

re iera t polityczny.
POWIŚLE, godz. 7 wiecz,, Czerwonego 

Krzyża 20, ref. tow. Krzesławski.
NOWE — BRUDNO, godz. 7 wiecz., Sie- 

dzibna 5 m. 10, ref. tow. Garlicki.
MARYMONT, godz. 7 wiecz., Mick'ewicza 

1, ref. tow. Kuczewski.
GROCHÓW, godz. 7 wiecz., Osiecka 33, 

ref. tow. Jagodziński.
STARÓWKA, godz. 6 wiecz., posiedzenie 

Komitetu.
POWIŚLE, godz. 6 wiecz., posiedzenie 

Komitetu.
CZERNIAKÓW, g. 6 wiecz., posiedzenie 

Komitetu.
DZIELNICA MOKOTÓW, o godz. 7 w„ 

w lokalu ul. Chocimska 23, odbędzie eię o- 
gólne obranie członków z ref. tow. L. Win- 
teroka: .Bezrobocie".

Organizacla 
Młodzieży T. U.R.

ORG. MŁ. T. U. R. KOLO IM. K. M AR­
KSA. w sobotę, dn. 18 b. m. o g. 7 wiecz. 
ogólne zebranie członków, z referatem  tow. 
W oliniewskief: „Sądy pr=.cy".

Puch akademicki
CZARNA KAW A LITERACKA. Sekcja 

towarzyska Z. N. M. S. urządza w niedzie­
lę, dnia 19 b. m. o godz. 8-ej wiecz. w Sali 
R estauracyjnej Domu Kolejarzy (Czerwone­
go Krzyża 20)

Czarną Kawą Literacką.
Szereg własnych utworów odczytają: Ire­

na K rzyw icka, Stanisław  Ryszard Dobro­
wolski, Ludw ik Fryde, B enedykt Hertz, A -  
leksander M aliszewski, Tadeusz W ittlin  i 
inni.

Bilety w cenie zł. 2 do nabycia w Sekre­
tariacie Z. N. M. S. (ul. Długa 19, 1 p. — 
wtorki ’ zwartk* godz. 18 — 20), oraz w 
Księgam i Robotniczej (W arecka 9).

Ruch kult - oświatowy
R. T. S. S. Posiedzenie nowoobranego Za­

rządu Towarzystwa  odbędzie się w piątek, 
dnia 17 b. m. o^godz. 8 wiecz. przy ul. W il- 
:zej 10 m. 4 r r p .  front).

Co w y ś w ie t la ją  k ina?
ATLANTIC: „Sewilla — miasto miłości". 
APOLLO: „Kawiarenka".
CAPITOL: „Alraune",
CASINO: „Dusze czarnych". 
COLOSSEUM: „Poskromienie złośnicy". 

COLOSSEUM (m ała .a la ) : „Ostatni atak". 
FILH ARM O NJA : „W ielka gra".
HELIOS: „Na Sybir".
K OM ETA: „Skradziony testam ent", 
M A JESTIC: „Strzelcy" z P a t i Pa'achou. 
M IE JSK I: „W iatr od morza*'.
POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzie 

iez zmian".
PALACE: „Z rozkazu księżniczki".
PAN: „Poganin".
REW JA  (M okotowska 73): „Hotel Im per­

ial" z Połą Negri.
SPLENDID: „Gra o mężczyznę**. 
STYLOWY: „Na Zachodzie bez zm ian1*. 
ŚW IATOW ID: „M arokko".
TĘCZA: „Pod dacham i Paryża". 
UCIECHA; „Hai-Tang".
W ISŁA: „M oralność pani Dullsikiej". 
ZNICZ: „Kult ciała”.
CRISTAL: „Wrogowie ognia" (2 serje). 
CZARY: „W ielka parada".
FORUM: , Ze-.nsta Hassana". 
HOLLYWOOD: „Rozkosze gościnności".
LUX: „Serce m aharadży".
KINO ,1 ZŁOTY": „Kochanka Szamoty". 
MEW A: „Złote p iekło".

KRONIKA STOŁECZNA K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8, 10.15

D z iś
BUDŻET MIASTA NA KWIECIEŃ.

M. S. W ewn. u n  obowiązek zatw ierdze­
nia budżetu miejskiego w terminie do dnia 
6 maja. W obec tego, że M. S. W. budżetu 
jeszcze nie zatw ierdził, m agistrat postano­
wił wykonać budżet w m-cu kw ietniu w 
wysokości ł /is budżetu zeszłorocznego.

BEZDOMNOŚĆ.
W m arcu r. b. korzystało z noclegów w 

t. zw. „Cyrku" przy ul. Dzikiej 25.229 osób, 
w schronisku przy ul. Jagiellońskiej 10.062, 
w schronisku dla kobiet przy uli. Leszno 
8.160 osób.

WSPOMNIENIA WYBORÓW DO SEJMU.
Komisja budżetow a uchwaliła pokryć na 

r. 1931 — 32 wydatek, poniesiony przez mia­
sto z tytułu przeprowadzonych w listopa­
dzie wyborów do Sejmu ' Senatu. W ydatek 
ten  wyniósł 495.624 zł. 56 gr.

PRZENOSZENIE GROBÓW
Od dw óch dni na cmentarzu wolskim, p o ­

łożonym przy kościele sw. Stanisław a trw a­
ją p race  nad ekshumacją zwłok bohaterskich 
pow stańców  1831 r„ którzy  pad li podczas 
obrony Woli.

FOKA W W ARSZAW IE.

Ogród zoologiczny otrzym ał od urzędu 
rybarskiego w Gdyni fokę (psa morskiego), 
wyłowioną w zatoce bałtyckiej. Foka zosta­
ła  ulokowana w basenie dlla pelikanów. Do 
wody wsypano 200 kg. soli aby upodobnić 
ją do wody morskiej.

UPORZĄDKOWANIE WISŁY.

Dotychczas głucho jest dookoła zapowia­
danych prac nad uporządkowaniem i regu­
lacją brzegów Wisły.

M iasto s ta ra  się o pieniądze i zezwolenie 
na uruchomienie robót.

POŻYCZKI DLA PRZEDSIĘBIORSTW 
MIEJSKICH

Z Kom. Kasy Oszczędn. otrzymają poży­
czki Miejskiej Zakł. Zaopatr. 600 ty6. zł., 
lombard 500 ty®. zł., gazownia 300 ty®, zł. i 
rzeźnia 500 tya. zł.

SKWERY NA PL TEATRALNYM.

Mają być zniesione i zastąpione wysep­
kam i

RAMON N 0V A R R 0
w przebojowym dźwiękowcu

KREW SIĘ POLAŁA 0 ... 3 ZŁOTE
Na ul. Pańskiej pod Nr. 60 zamieszkują 

obok siebie; H enryk Penfer i Stanisław  K o­
morowski. W czoraj K., k tó ry  został powo­
łany do wojska, zaprosił kolegę na pożegnał, 
ną „bibkę". Przy płaceniu rachunku P. po ­
życzył koledze 2 zł. W ieczorem P. wszedł 
do m ieszkania K., prosząc o zw rot pożyczo­
nych 2 zł. oraz z dawnego długu 1 zł.

Wówczas, jak zeznał Penfer Komorow­
ski porw ał butelkę i zadał n ią 2 ciosy w 
głowę wierzyciela, który  brocząc krw ią — 
udał się do ambulatorjum Pogotowia, gdzie

lekarz stwierdził 2 rany tłuczone czoła. W 
tym czasie siostra pobitego, Franciszka 
w yraziła pod adresem  Komorowskiego swe 
oburzenie z powodu napaści na brata. W ów­
czas Komorowski usiłował w targnąć z sie­
kierą do mieszkania sąsiadów, odgrażając 
się, że poucina wszystkim głowy. Obez­
władniony przez rodziców K- ?ostał zam­
knięty w mieszkaniu. Nazajutrz poborowy 
pojechał do wojska. Policja 6 komisarjatu 
sporządziła w tej sprawie protokuł.

DŹWIĘKOWE M AJESTIC
Nowy-Świat 43. Pocz. 5. Niedz. i święta 12

Najzabawniejsza, najmilsza i najweselsza 
para komików

P A T  ! P A T A C H 0N
/akO STRZELCY

Nadprogram: Harold Lloyd jako Cowboy mlmowoll
Dla młodzieży dozwolony.

W  C z w a r tk i I S o b o t y  o  12 I 2 p p . 
P orank i  n au kow o-rozryw kow e

DLA MŁODZIEŻY i DOROSŁYCH

K ’n o  FILHARM ONIA
JASNA 5. POCZ. O G. 6. 8 i 10
Pierwszy film dźwiękowy produkcji polsko- 

francuskiej wykonany na taśmie w kraju

„WIELKA GRA"
W rolach głównych: BOGUSŁAW SAMBORSKI 
GINA MANES, ALBERT PREJEAN, Ju l jan  K rzew iń ­

ski, Antoni Różycki i Rudolf Klein Rogge.

WYPADKI I UPADKI
WYPADŁA Z DOROŻKI.

Paulina Segien, jadąc dorożką, w ypadła 
na ul. Chłodnej. Poszwankowaną, k tóra  od­
niosła ranę tłuczoną górnej wargi, opatrzył 
lekarz w ambulatorjum Pogotowia.

POD SAMOCHODEM.
Na rogu ul. P iekarskiej i Rycerskiej późno 

wieczorem 6-letnia Danusią Kaczmarską do„ 
s ta ła  się pod przejeżdżający samochód. M at­
ka przew iozła dzjecko do ambulątorjum Po­
gotowia, gdzie lekarz stw ierdził krw otok z 
lewego ucha i  potłuczenie tw arzy.

FATALNY UPADEK.
86-letnia W ąlerja Meluehowa potknęła się, 

upadła i złam ała praw e przedram ię, podczas 
przejścia z pokoju do kuchni. S taruszkę o- j 
patrzył lekarz w ambulatorjum Pogotowi!. 
MUZYK W ROLI KIEROWCY.

W ładysław  Jarosz, muzyk, miał zamiar 
jechać samochodem. Chcąc w yręczyć k ie­
rowcę J. zakręcił korbą silnik, lecz uczynił 
to tak  niezręcznie, że doznał złam ania le ­
wej kości łokciowej.

N iefortuąaego „kierow cę" opatrzył lekarz 
w ambulatorjum Pogotowia.

K inoteatr MIEJSKI
D łu g a  25  H ip o te c z n a  8
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p  

Dla młodzieży dozwolony
M. Malicka, Brodzisz, Bodo, Stępowski

w polskim dźwiękowcu p. t.:

WIATR OD MORZA
wł. Muzafilm. Nad program.

POSTRZELENIA
STRZAŁ Z NIEZABEZPIECZONEGO 
REWOLWERU.

W czoraj w nocy Stanisław  Polkowski 
szedł w tow arzystw ie W ładysław a Andrzej* 
czyka ul. T rębacką. Na rogu ul. Focha An- 
drzejozyk, popraw iając w kieszeni nabity  i 
n iezabezpieczony rewolwer, spowodował 
w ystrzał. Kula ugodziła idącego obok P o l. 
kowskiego, raniąc go w praw e udo. Spraw ­
ca przypadkow ego postrzału  przeprow adził 
rannego do 12 kom isarjatu. Przybyły tam  le ­
karz Pogotowia udzielił Polkowskiemu po­
mocy, stw ierdzając ranę postrzałow ą pod­
skórną lewego uda. W sprawie tej sporzą­
dzono protokuł.

PRYPADKOWE POSTRZELENIE.
W e wsi Szewnia, w łaściciel mleczarni, 

Stanisław  Jakubow ski, usłyszał w nocy 1 
ujadanie psa na  podwórzu. Przypuszczając, 
że zakrada się złodziej — wyszedł i — uj­
rzawszy sylw etkę jakiegoś mężczyzny, w y­
strzeli ł z rewolweru. Kula ugodziła w bok , 
pracow nika Jakubow skiego, 17-letniego T a­
deusza Abramskiego.

Rannego w stanic b. ciężkim, Pogotowie 
przewiozło do szpitala Przem ienienia P ań­
skiego. Badany Jakubow ski zeznał, iż usły­
szawszy ujadanie psa, przypuszczał, że to 
złodzieje zakradają się do składu mleczarni.

iufci ■».

T E A T R  i M UZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

W i e l k i
o g. 8 „Orfeusz w piekle" 

N a r o d o w y  
o g. 8 „Dzień jego powrotu" 

Nowy 
o g. 8 w. ..Mam prawo odejść*1

Letni
o g. 8 „Noc Sylwestrowa"

TEA TR ATENEUM. Ostatnie widowiska 
„Domu otwartego". „Dom otwarty" grany 
będzie w Ateneum tylko do końca bieżące­
go tygodnia.

W poniedziałek wznowienie „Ulicy" Ri- 
ce’a, która zeszła z afisza po 108 widowis­
kach w pełni powodzenia z powodu wystę­
pów dyr. Jaracza w Łodzi, na skutek zawar­
tej jeszcze w lećie umowy. Przed paru dnia­
mi Jaracz powrócił do Warszawy i już w 
poniedziałek wystąpi w roli Francka M ora. 
na.

TEA TR WIELKI. Dziś „Orfeusz w p ie ­
k le" Offenbacha.

Ju tro  piękna opera P io tra  R ytla „Ijola" 
pod dyrekcją kapelm istrza Dołżyckiego z p a ­
nią Bandrow ską ■ T urską w partji ty tu ło ­
wej i z udziałem pp. Gruszczyńskiego i J a .  
nowskiego w naczelnych rolach męskich,

TEA TR NARODOWY. Dziś i  dni następ ­
nych sztuka Zofji Nałkowskiej p. t. „Dzień 
jego pow rotu".

W  niedzielę o godz. 4  popoł, po cenach 
zniżonych „Rozkosz uczciwości".

TEATR NOWY. Dziś po raz 34-ty ko­
m edia Maughama „Mam praw o odejść".

TEA TR LETNI. Dziś „Noc Sylw estrow a".
W  niedzielę o 4 popoł. po cenach zniżo­

nych „Noc Sylw estrow a",

Ju tro  prentjera sztuki F. M olnara „Dobra 
w różka". Nowość ta, k tó rą  reżyseruje dyr. 
Chaberski, otrzym ała obsadę doskonałą w 
osobach pp, Smosarskiej, Gzylewskiej, Hny- 
dzińskiego, Lenczewskiego, Orwida i R o­
dziewicza.

TEATR POLSKI. Dziś „Mąż z grzeczno­
ści".

W niedzielę o godz. 3,30 popoł. po ce­
nach zniżonych sztuka B ernarda Shaw „Le­
karz na rozdrożu”.

TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po­
czątek”.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś rewja 
„Podróż n a  księżyc".

TEATR „QUI PRO QUO", Codziennie 
rewja „W murowanej piwnicy".

TEATR „WESOŁY WIECZÓR*. Codzien- 
nie rew ja p. t. „Idzie wiosna".

TEATR „NOWOŚCI". Codziennie „Róże 
z Florydy*.

MIGNON (M arszałkowska 81b): Codzien­
nie rew ja „M adera — W arszawa".

TEATR „NOWY ANANAS", Codziennie 
rew ja „Tata nie w raca".

STAN POGODY
d z iś  p o g o d a  z m i e n n a .

Dziś praw dopodobny przebieg pogody w
Polsce: w ciągu dnia pogoda zmienna, pod 
w ieczór i  w ciągu nocy zachm urzenie m ale­
jące.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Waluty. Dolary Stanów Zjedn. 8.92M, Bia- 

łogród 13,70.
Dewizy. Belgja 124,11. Londyn 43,36 

Paryż 34,91 M. Praga 26,13, Szwajcaria 
171,95, W iedeń 125,49;

O broty w iększe, tendencja mocniejsza.

CO U SŁ Y SZ Y M Y
P R Z E Z  W A R S Z A W S K IE  RADJO

SOBOTA.

11,40 — 11,55. przegląd prasy. 11,58 —
12.10. Sygnał czasu. Hejnał z W ieży M arjac- 
kiej. Odczytanie program u na  dzień bieżący.
12.10 — 13,10. M uzyka z p ły t gramofono­
wych. 13,10 — 13,25. K om unikat P. I. M-a. 
Po komunikacie dalszy ciąg muzyki z  p ły t 
gramofonowych. 13,25 —  14,15. Przerw a.
14.15 —  14,35. K om unikat gospodarczy. 14,35
— 14,50, Przerw a. 14,50 — 15,15. „Przegląd 
wydawnictw periodycznych" — wygł. prof. 
H. Mościcki. 15,15 — 15,30. Przerw a. 15,30
— 15,50. Odczyt dla maturzystów. 15,50 —
16.10. „H onoratka" — wygł. pułk. H. Eile.
16.10 —  16,15. Komunikat dla żeglugi i ry ­
baków. 16,15 — 1620. „W iadomości Tow. 
K ooperatystów ". 16,20 — 16,35. „Kącik a r­
tystyczny L. S. G.‘*. 16,35 — 16,45. Muzyka 
z p ły t gramofonowych. 16,45 — 17,15. K ą­
cik dla młodych talentów  muzycznych. 17,15
— 17,40, „Człowiek a ziemia" — wygł. prof. 
J. Nowak (Transmisja z Krakowa). 17,45— 
18,45. Program  dla najmłodszych. 18,45 —
19.10. Rozmaitości. 19,10 — 19,25. W iado­
mości bieżące rolnicze. 19,25 — 19,30. U w a­
gi i wskazówki dla detektorow iczów —wygł. 
ir.ż. Znaniecki. 19,30 — 19,35. P ły ty  gram o­
fonowe. 19,35 — 19,40. Odczytanie progra­
mu na dzień następny. 19,55 — 20,00, P ły ty  
gramofonowe. 20,00 — 20,15. Feljeton p. t. 
„B ohaterskie niespodzianki" — wygł. mjr. 
A. Bortkiewicz. 20,15 —- 20,30. Skrzynka 
pocztow a techniczna. 20,30 — 22,00. Muzyka 
lekka. 22,00 — 22,15. „Na widnokręgu".
22.15 — 22,35. Transmisja z Krakowa. 22,50
— 23,00, Komunikaty. 23,00 — 24,00. T rans­
misja z tea tru  akustycznego.

SZCZĘŚLIWE KSIĄŻECZKI 
OSZCZĘDNOŚCIOWE

Dnia 15.IV b. r. odbyło się w gmachu 
P. K. O. przy ul. Jasnej 9, 20-te z rzędu lo­
sowanie książeczek na  prem jowane w kłady 
oszczędnościowe Serji I-szej.

Prem je w wysokości zł. 1,000 padły na 
następujące N-ry:

3824 5247 7836 10441 10677 13607 14678
15742 16258 18735 18824 20471 21225 22261
22288 23115 23207 23528 23897 24917 25241
27248 27545 28616 28986 29323 29909 31038
32069 32134 32527 32847 34161 34335 36285
36394 37149 37354 37768 38057 39804 39805
43467 44962 44966 45102 45701 45929 46423.
46448 46845.

Do m y —wolne sprze 
dam. za którymi 

przemawiali Pożyczka 
25 lat 47. N ieopodal 
kowane 15 lat, Czysty 
dochód 13%. Bez ochro­
ny. A kt bezpłatnie. 
Bezpośrednio. Hipoteki 
osobne, 2 razy 3 po­
koje oraz 2 pokoje ku­
chnia. Drugi 2 razy 2 po 
koję, kuchnie. Trzeci 
w ykończę 4 — 6 poko 
jów. Kanalizacja, elek­
tryczność urzauzone.— 
W arszawa, Ogrodowa 
40— parter, 8— 10,1—9.
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PO L A  NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6, ost. o 12-ej

W soboty i niedziele początek o 12-ej

D z iś  i  c o d z ie n n ie

„N A  ZACHODZIE 
BEZ ZM IAN”

według REMARQUE*A
CENY OD ZŁ.

Aparatura Western Filertric.

D Ź W IĘ K O W E  KINO

„ T Ę C Z  A “
P rze jazd  9. Pocz. 6 .1S

Dziś i codziennie 
W is ik i film  ozw i^A O tvy

C e n y  m ie j s c  o d  1 z ł .

K ino  ŚWIATOWID R S T T i ’iV
Passep.. bil, ulg. i bezpłatne nieważne.

HAROKKO
MARLENA D ETRICH 

i GARY COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowane.

I )

CO LO SSEUM  JE
MARY PICKFORD 

D O U G L A S  F A I R B A N K S
zachwycają wszystkich w czołowem 
arcydziele Wytw. UNITkD ARTISTS

POSKROMIENIE ZŁOŚNICY
MAŁA SALA: 

„ O S T A T N I  A T A K "
Dla młodzieży dozwolone. — Ceny 1 Zł. I 1.5

K I N O -  J ^  Mokotowska 73
TEATR telefon 8-66-26,

99 HOTEL IMPERJAL“
w roi. gł

PO LA  NEGRI i JA M E S  HALL
NA SCENIE rew ja p. Ł

„Górą Prasa"
Początek 3 pp.

DŹWIĘKOWE U Cl IOC WOLSKA 8 
K I N O  n t L i l U w  j-6g Chłodne!

O s t a t n ie  d n i!

skiego ekranu Jadwiga Smosarska 
i “T y Adam Brodzisz

dźwiękowym reżyserji Henryka Szaro  p. t

„NA SYBIR"
K1N0- KOMETA S fS K  49TEATR

NA EKRANIE

I I

P.QBQTHIOI!

czytajcie 
swoje pismo 

codzienne

„Skradziony 
Testament

NA SCENIE: R E W J A .

K I N O  - R E W J A  Z N I C Z
Dziś i dn i następnych  

N a j p o t ę ż n ie j s z y  f i lm  ń w ia ta
„ K U L T  C I A Ł A "

W rolach głównych: 
M ozźuchinowa, P aw eł O werłło.

NA SCENIE: „W  s t a r y m  p i e c u  d j a b e ł  
p a l l " ,  „ S t r y j  p r z y j e c h a ł "  z udziałem całe* 

go zespołu pod kier. I. Truszkowskiego- 
„Wszyscy do Znicza" „Znicz d la  wszys tk ich’ 

CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 25 
Początek o g. 5 pp., w niedz. i święta 2 pp.

MUZYKA 
MECHANICZNA

PIEŚNI ROBOTNICZE. — NOWOŚCI NA 
PŁYTACH GRAMOFONOWYCH.

Ja k  już donosiliśmy, ukazały się na p ły ­
tach  gramofonowych pieśni robotnicze, w y­
konane przez artystę  O pery warszawskiej, 
Eugenjusza Mc .akowskiego, z udziałem o r­
k iestry  pod. dyr. Br. Szulca. Pieśni te  zo­
sta ły  nagrane na  p ły tach „Syrena-Elektro 
staraniem  Org. Młodz. T. U. R.

Zgłoszenia kie vać r.aleiy do Org. Mło* 
dzieży T. U. R. — W arszawa. arecka 7.

O statnio na p ły tach  „Syrena-Elektro * u- 
kazał się szereg nowości. N agrano szereg 
pieśni: ,,Już się prześnił sen o miłości " (Da­
na), „Za tyle pięknych dni". Z rewji „W e­
sołego W ieczoru" — „Idzie wiosna", „O 
tera potem " i in.

P łyty  nagrane są dobrze, śpiew wyraźny, 
czysty.

Prócz t. zw. muzyki lekkiej ukazały się 
niedaw no nowe p ły ty  operowe z „Halki" 
F austa", „Carm en",
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Rzeczy ciekawe i aktualne
W PRZECIĄGU SEKUNDY STRACIŁA NIKARAGUA 

PRZESZŁO MILJARD ZŁOTYCH

Z kwitnącej do niedawna Managui, 
stolicy Nikaragui, pozostały — jak w ia­
domo — po trzęsieniu ziemi dosłownie 
tylko ruiny i zgliszcza, pod którem i le­
żą zwłoki tysięcy tragicznie zmarłych 
mieszkańców. Ruiny m iasta otaczają 
kilkoma łańcuchami żołnierze straży 
nikaraguańskiej i m arynarki Stanów Zje 
dnoczonych.

Mimo tak  ścisłego pierścienia straży, 
wśród ruin snują się, jak cienie, hjeny 
ludzkie, żerujące na ruinach dymiących 
się jeszcze dawnych bogatych domostw, 
sklepów i składów.

W śród gruzów w ałęsa się również 
wiele oszalałych zwierząt domowych, a 
wśród nich koni i wściekłych psów.

W strząsy, , notowane w ostatnich 
dniach nie wyrządziły już żadnych szkód 
ludności, której już niema, a zarazem 
miastu, leżącemu w gruzach. Wedle

przypuszczalnych obliczeń straty wyno­
szą przeszło 100 milj. dolarów (około 
miljarda złotych).

Na tle tej tragedji zdarzają się ciągle 
jeszcze okropne sceny. Pewien sierżant 
m arynarki amerykańskiej, dowiedziaw­
szy się, że pod gruzami Managui zginę­
ła jego żona, oszalał, przedarł się przez 
straż i rzucił się ku ruinom. Straże ni- 
karaguańskie, myśląc, że mają do czy­
nienia z maruderem, powitały go og­
niem z karabinów  maszynowych. Do­
wiedziawszy się o tern, m arynarze St. 
Zjednoczonych otworzyli silny ogień ka 
rabinowy na straż nikaraguańską. W y­
w iązała się krw aw a walka, k tórą  za­
przestano dopiero po wyjaśnieniu sprawy.

Na naszem zdjęciu fragemmt zniszczo­
nego m iasta. Robotnicy zatrudnieni są 
■wydobywaniem z pod gruzów ocalone­
go dobytku i grzebaniem  zabitych.

161.006.200 MIESZKAŃCÓW
W ROSJI SOWIECKIEJ

Według ogłoszonych uizędowych da­
nych ogólna liczba ludności Z. S. S. R. 
na dzień 1-go stycznia r. b, wynosiła
161.006.200 osób. Z tego 110.000.000 

mieszkańców znajduje się w republice 
rosyjskiej (R, S. F. S. R.), 31.403.000 w 
Republice Ukraińskiej, 5.246.000 — w 
Republice Białoruskiej, 6.426.000 w Fe­
deracji Zakaukaskiej, 4.685.000 w Repu­
blice Uzbeckiej, 1.137.000 w Republice 
Turkmestańskiej i 1.174.000 w Republice 
Tadżikiskiej.

Terytorjum Z. S. S. R. wynosi — 
21.236.100 kim. kw.

Oprócz wymienionych republik związ 
kowych Z. S. S. R. posiada 15 republik 
autonomicznych, 32 krajów i obwodów 
autonomicznych oraz 15 okręgów mniej­
szościowych.

Pod względem administracyjnym wszy 
stkie republiki sowieckie podz elone są 
na 2.697 rejonów. Liczba miast wynosi 
698, przyczem 135 miast posiadają sa­
modzielny zarząd administracyjny i go­
spodarczy, Liczba sowietów wiejskich 
wynosi 69.848.

KOBIETA,
KTÓRA ZAMIERZA ODBYĆ LOT

PRZFZ A T L W Y K

ZEPPELIN NAD ZIEMIĄ FARAONÓW

Z PROCESU „UPIORA Z DUSSELDORFU”
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Zdijęcie nasze przedstaw ia jeden z 
m omentów głośnego procesu przeciw ­
k o  Piotrow i Kiirtenowi, masowemu 
m ordercy z  Dusseldorfu. W głębi z le­

wej strony  siedzi oskarżony Kiirten, 
p rzed  nim jego obrońca z urzędu dr, 
Wehner.
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Sterowiec niemiecki „Hrabia Zeppe­
lin" udał się ostatnio w nową podróż 
propagandową., Tym razem terenem  w y­

cieczki był Blizki Wschód, a w szcze­
gólności Egipt.

Nasze zdęcie przedstaw ia Zeppelini 
nad stolicą Egiptu — Kairem.

MILJON ZŁOTYCH JEST WART BANDYTA 
„PIERWSZEJ KLASY" W AMERYCE

W stanie M ontana został schwytany 
wybitny w swoim zawodzie bandyta i 
m orderca, F red  Burkę. Ile zbrodni ma 
n a  sumieniu ten jegomość, niewiadomo.

Między innymi, rozstrzelał on w Chi­
cago siedmiu innych bandytów z kara­
binu maBtsynowego, zamordował asy­

stenta szefa policji, znanego „gangste­
ra", F. Yale, w Nowym Jorku, i mnó­
stwo innych osób.

Ogólna nagroda za schwytanie tego 
kryminalisty wynosi 110.000 dolarów.

To dość drogo, nawet w  Ameryce.

PRZESILENIE GABINETOWE W  JAPONJI

Znana am erykańska lotniczka M a­
rion Eddy przygotowuje się obecnie do 
lotu przez A tlantyk, ze wschodu na za­
chód. Miss M arion w ystartuje z Londy­
nu w kierunku Ameryki, jako pierw sza 
kobieta w  trwającym od szeregu lat 
wyścigu transatlantyckim .

SZKIELET PRZEDPOTOPOWY
Pod m iasteczkiem  Gosem w  stanie 

Indiana, w ykopano szkielet przedpoto­
powego zw ierzęcia, mający 50 stóp dłu­
gości. Zęby owego zw ierzęcia w ażą po 
8 funtów każdy.
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Prem jer japoński Hamaguchi (pierw­
szy z prawej strony) — jak wiadomo — 
podał się niedawno do dymisji. Powo­
dem ustąpienia prem jera była ciężka ra ­
na otrzymana podczas niedawnego za­
machu na jego życie, a wyleczenie k tó ­

rej potrw a dłuższy czas.
Jak o  jego następców  wymieniają b. 

prem jera Wakatsuki (w środku), oraz 
m inistra spraw wewnętrznych Adatchie- 
go (pierwszy z lewej strony).
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G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

15.
Nazajutrz dorożkarz - oberw aniec 

w jechał na „Chłopaku" przez Spasską 
bram ę do Kremla. W jeżdżając, zdjął 
czapkę, przeżegnał się. I dojechawszy 
do „car-puszki", zatrzym ał się.

Policjanci nie zwrócili uwagi. Doroż­
k a rz  postał tak z godzinę, a potem  ru­
szył powoli i w yjechał przez Chińską 
bram ę. W jechała na Kreml kara  klacz, 
t dorożkarz stanął naprzeciw  pałacu.

16.
Sawinkow bladł, czuł się źle. Chwi­

lami ogarniało go ostre podniecenie. 
W ów dzień siedział w pokoju Dory. 
Praw ie dwa tygodnie minęły od czasu, 
gdy przyjechała D ora z Niżniego z dy­
nam item . Czekała. I zdaw ało się jej, że 
n ik t z tow arzyszy nie rozumiał jej mąk. 
M iała rację. Oczy Dory staw ały się co­
raz  smutniejsze. Coraz częściej Dora 
milczała. Gdyby Aleksy był tutaj, nie 
zapom uianoby o Dorze, danoby jej w 
BO. stanowisko, którego pragnie, bez 
którego nic życie nie jest w arte . Ale

Dora ma bierną robotę. Nie dają jej te ­
go, czego chce Dora: — zabić i umrzeć.

— Ach, droga Doro, te raz  jedno tyl­
ko mam pragnienie. Rozumiecie,—mó­
wił Sawinkow. — Zapomniałem, że 
mam matkę, żonę, towarzyszy, partję, o 
wszystkiem, Doro, zapomniałem, ni­
czego nie mam. W e dnie i w nocy wi­
dzę tylko — Sergjusza. Siedzę na jego 
audjencjach, przechadzam  się -z nim po 
parku, idę na śniadanie do pałacu, jadę 
po  m ieście, razem  cierpię na bezsen­
ność, w iecie, Doro, to  przechodzi w ja­
kąś krw aw ą idee-fixe i może się skoń­
czyć samobójstwem. Ale zrozumc e, 
Doro, że potem, jeśli nas nie powieszą 
żandarm i, co może się zdarzyć każdego 
dnia, każdej chwili, w ystarcza przecież 
tylko n ieostrożny krok albo byle jaka 
prow okacja — potem , Doro, gdy my to 
wszystko, da bóg, załatw im y i generał- 
gubem ator będzie na tamtym świeoie, 
a my przyjedziem y do Genewy, to  
przecież n'ikt, ani Czernow, ani Goc, 

ani naw et Azef nie zrozumieją, ile to

kosztowało! Ile to  nas kosztowało! 
N ikt naw et nie zechce ‘ zainteresow ać 
się. Zabity. Hurra! No, a my, Doro? 
Co? Czy to  doprawdy tak ie  proste?

—- Trzeba czemprędzej kończyć, — 
pow iedziała Dora.

— Da bóg — skończymy.
— W szyscy pracujem y w jednej sp ra ­

wie, dla jednej idei, — zaczęła cicho 
Dora. Saw inkow  bacznie słuchał. —  
A jacyśmy wszyscy, kom pletnie wszy­
scy, inni. Ani jeden nie jest podobny do 
drugiego. W pokojowej partyjnej robo­
cie, tam, zaw sze mi się wydawało, że 
jeden jest taki, jak drugi, drugi, jak 
•trzeci, wszyscy w edług mnie są jedna­
kowi.

-— To słuszne i subtelne, Doro.
— A tu, wy, naprzykład, i Iw an?
— A więc — ja i Iw an? — podniósł 

się z kanapy Sawinkow.
— Jesteście  zupełnie inni.
— A m ianow icie?
— W sobie jesteście inni. Iwan bez 

wahań, w yrachow anie i logika. Z nim 
pracow ać łatw o. A wy jesteście w yłą­
cznie uczuciem, i to  w  dodatku pełnem 
pytań.

W szystko u was zawsze pełne w ąt­
pliwości specyficznych waszych teoryj, 
czegoś niezrozumiałego. Ciężko z w a­
mi pracować. Nie wskazujecie celu, nie 
prowadzicie do niego. Sami idziecie 
poomacku, m acacie rękoma, z  zamknię-

temi oczyma. A Iwan Nikołajewicz 
wszystko widzi i jasno wskazuje.

— Ho - ho, Doro! — roześmiał się 
udanym śmiechem Sawinkow, — nie są­
dziłem, że tkwi w was tyle spostrze­
gawczości, a naw et „filozofji !

— ,Poeta" też jest inny. Szwejcer też 
zupełnie inny.

— I wy, Doro — całkiem inna jesteś­
cie, — praw da?

— Z pewnością.
— W szyscy jesteśmy całkiem inni. 

To właśnie jest urokiem życia. D late­
go właśnie tak  nienawidzę szarej par­
tyjnej trzody ,k tóra  z rozdziawionemi u- 
stami słucha W iktora Michajłowicza i 
żywi się manną, spływającą z jego ust.

—  Zbyt surowi jesteście, Borysie, nie 
trzeba tak. Nie darzycie towarzyszy 
miłością.

— Kogo? kochać wszystkich tow a­
rzyszy? To znaczy, Doro, nikogo nie ko­
chać.

17.
Jechali o dziewiątej. Powoził Kalajew.

; Zdążali ku krańcom M. skwy. Gdy uli- 
j  ca opustoszała, odwrócił się Kalajew na 
i koźle. W żółtem świetle rzadkich la­

tarń jeszcze ostrzej zarysowywała się 
szczupłość Kalajewa. Oczy jego w pa­
dły, policzki pokryły się rzadkim zaro­
stem. Kalajew przypominał wycieńczo­
nego postem mnicha. Profil miał na­
w et jakiś niesamowity.

—  Janku, — powiedział Sawinkow

dłużej wywiadów prowadzić nie można. 
Brak nam sił. Dobrze wiemy o w yja­
zdach. Trzeba kończyć. Jak  myślisz?

— Tak, — powiedział Kalajew.—Naj­
lepiej dokonać zamachu, gdy pojedzie 
do teatru. Często teraz wyjeżdża. W 
gazetach komunikują o każdym wyjeź- 
dzie.

—  S p r z e d a j  konia, sanie i na parę dni 
wyjedź z Moskwy, musisz odpocząć. My 
zostaniemy tutaj. Zmień paszport i 
wróć na 1-go lutego. W tedy skończy­
my.

— To racja, muszę odpocząć, bardzo 
zmęczyłem się — powiedział Kalajew— 
czuję, że nerwowo jakoś zmęczyłem się, 
czasem naw et wydaje mi się, że nie wy­
trzymam. W yjadę. A na 1-go będę 
tutaj. W ierzysz, Boria? Co? J a  jestem 
pewien. I wiesz — rozpalił się Kala­
jew, koń szedł wolnym znużonym k r o ­
kiem — przecież jeśli „Leopold" w Pi- 
trze zabije W łodzimierza, my tutaj Ser­
gjusza, to  będą mieli odpowiedź, prze­
cież to  praw ie rewolucja.. Szkoda, że 
może nie ujrzę jej — powiedział, opusz­
czając nagle głowę. — Chcę tylko jed­
nego, żeby towarzysze w Szlisselburgu 
dowiedzieli się, żeby Jegor, Gerszuni, 
wszyscy dowiedzieli się, że walczymy i 
zwyciężamy w walce...

Naprzeciw jechało parę pojazdów, Ka 
lajew, jak zawodowy stangret, rozsiadł 
się na koźle i ruszył truchtem.
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